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Kwestja adresu.
Jak dwie matki stojące przed sądem 

Salomona, dwa pisma, serdecznie zre­
sztą ze sobą zaprzyjaźnione, Czas i 
Przegląd Polski występują z wnios­
kiem, aby rezolucja przesłaną została 
w adresie. Przegląd  twierdzi w naj­
świeższym poszycie (str. 136), że to 
jego wniosek, Czas powiada w naj­
świeższym, wczorajszym numerze: „ob­
stajemy za adresem nie dlatego, że to 
myśl nasza.44 Otóż zaraz na wstępie do 
tćj kwestji adresu nasuwa się kwestja 
rodzicielstwa tćj myśli, którćj zresztą 
obie matki zupełnie jak przed Salomo­
nowym trybunałem bronią w tych sa­
mych wyrazach. Przegląd Polski mó­
wi, „że umieszczeniem rezolucji w adre­
sie unika się, a raczśj rozstrzyga roz­
tropnie kwestję formy, a co ważniejsza, 
przesądza się odrazu kwestję wysłania 
delegacji," a o kilkanaście wierszy ni­
żej dodaje: „gdyby nam zarzucano, że 
był już w tej sprawie przeszłoroczny 
adres, który pozostał bez odpowiedzi, 
zwrócilibyśmy tylko uwagę wszystkich 
ludzi dobrej wiary, na okoliczności, w 
których przesłanym został i t. d.“ Tak 
samo, prawie co do słowa mówił Czas 
o „roztrzygnięciu roztropnóm kwestji 
formy" i o „różnych okolicznościach,44 
które przeszkodziły odpowiedzi na adres.

Nie roztrzygając spornćj kwestji ro­
dzicielstwa adresu, powiedzieliśmy już 
Czasowi, że argumenta tego rodzaju 
były może dobre w roku przeszłym, 
do dzisiaj zaś zwietrzały. Zdaje się, 
że tym sposobem wyraziliśmy swoją 
opinję o owem wysłatiu rezolucji w 
adresie, i nie mielibyśmy już potrzeby 
powracać do tćj kwestji; przeciwnicy 
nasi biorą jednak powtarzanie za do­
wody i co chwila prawią, że „nikt n ie  
ś m i e 44 dotknąć kwestji jak ma byd po­
słaną rezolucja, a nawet Czas wczoraj­
szy dowodzi, że przyczyną niezałatwia- 
nia przez sejm spraw krajowych jest 
zwłoka w załatwieniu sprawy polity 
cznej, a tćj znów zwłoki nierozwiąza 
nie kwestji jak ma być wysłana rezo­
lucja, czy jak w roku przeszłym, czy 
w adresie.

Ta uparta taktyka powtarzania my­
śli, o którćj nikt słuchać nie chce, 
zmusza nas do wyrzeczenia o nićj swe­
go zdania raz jeszcze.

Faktem jest, że w obecnćj chwili nikt 
w Galicji nie oświ dcza się przeciw re­
zolucji ; nawet najmmćj dbałe o rezo­
lucję stronnictwo, którego organem jest 
D ziennik Polski, nazywa się rezolu- 
cyjnćm, i nie widząc w samój treści re­
zolucji ani jednego punktu takiego, 
przy którym obstawać byłoby warto, 
widzi w niej jednak wytkniętą drogę 
postępowania. Tylko Czas i Przegląd  
Polski widzieć jćj nie chce. Rezolucja 
powinna być przesłana drogą, jaką sa­
ma wskazuje. Jest ona uchwałą sej­

mową, na mocy § 19 statutu krajowe­
go zapadłą i traktowaną być powinna 
w radzie państwa na samej tej zasa­
dzie, że ją sejm prawnie uchwalił, a 
nie jako wniosek pojedynczego delegata, 
czśmby po przesłaniu jej w adresie zo­
stać musiała, bo regulamin rady pań­
stwa wniosków zbiorowych nie dopu­
szcza.

Przesłanie rezolucji w adresie byłoby 
zrzeczeniem się przez sejm, jeżeli nie 
prawa stawiania wniosków na mocy 
§ 19, to przynajmnićj jedynej zdoby­
czy parlamentarnej, jaką delegacja na­
sza odniosła W óstatnićj kadencji, a mia­
nowicie precedensu, że uchwały takie 
radzie państwa udzielane być powinny 
do konstytucyjnego traktowania.

Argumenta za adresem są tak błahe, 
że ich nawet podnosić nie warto. Wal­
ka o sposób przedstawiania w radzie 
państwa tak jak w roku przeszłym wy- 
słanćj rezolucji ponowić się nie może, 
bo już wiadomo, jak w roku przeszłym 
rezolucja przyszła do izby, a jeżeli w 
przeszłym roku adres pozostał bez od­
powiedzi z powodu rozmaitych okoli­
czności, to dla ludzi dobrćj wiary może 
być jedynie wskazówką, że i w tym 
roku bez odpowiedzi mógłby pozostać; 
bynajmnićj zaś to nie dowodzi, jak u- 
trzymuje Przegląd P olski, że „droga 
adresu jest najwłaściwszą i że najwię- 
cćj po niej obiecywać sobie możemy,44 
chyba, iż Przegląd Polski nie dopo­
wiedział, że ma na myśli najwięcej 
zawodu.

Jeżeli niepodobna było dotychczas do­
prowadzić w sejmie naszym do porozu­
mienia się rozmaitych odcieni w najważ­
niejszych Bprawach, za to w mniej waż­
nych i stanowczych, ale zostających w bez­
pośrednim związku z tamtemi, są punkta, 
na które zgadzają się wyznawcy rozmai­
tych programów.

Wykazaliśmy już, że w zapatrywaniu się 
na ewentualność wystąpienia delegacji ga­
licyjskiej z rady państwa zgadzają się, 
wprawdzie nie w teorji ale w praktyce 
niektórzy posłowie należący do kategorji 
zowiącej się „ niezawisłą. “ Obecnie przeko­
nywamy się, iż w opinji co do składania 
mandatów przez pozostałych delegatów 
panuje również zgoda pomiędzy rezolu- 
cjonistami a tymże odcieniem „niezawi­
słych."

Przegląd Polski, pismo mające w swojej 
redakcji kilku posłów należących do tego 
odcienia „ niezawisłego, “ w najświeższym 
zeszycie swoim (str. 134) oświadcza, że 
„uważa za nader pożądane," żeby „wszy­
scy delegaci rozwiązali zupełnie ręce sej­
mowi" i złożyli mandaty; dodaje nawet, 
że „zupełnie nie pojmuje oporu i uporu 
pod tym względem."

Przegląd Polski, pismo, którego ostatni 
zeszyt możnaby wziąć za dowód, że jedy- 
nem zadaniem jego, jedyną racją bytu 
jest szykanowanie i krytyka Kraju, zgadzał 
się zatem i zgadza się ciągle z Krajem w tej 
kwestji, za co, spodziewać się należy, ener­
gicznie schłostanym zostanie przez Czas, 
tak jak  my zostaliśmy schłostani w nrze 
220 Czasu, jeżeli Czas ma jedną miarę i 
jedną wagę dla Kraju i dla Przeglądu.

Przegląd Polski zgadza się z nami, że 
złożenie mandatów byłoby rozwiązaniem 
rąk sejmowi, że zatem uporne ich zatrzy­
mywanie zawiązuje sejmowi ręce. Jeżeli 
Przegląd Polski jest tego zdania, to pe­
wnie nie dlatego, że Kraj tak powiedział, 
ale że prawda powiedziana przez Kraj 
jest oczywistą i niczem zaprzeczyć się 
nie da.

Ciekawi jesteśmy co na to powiedzą ci, 
którzy chcą, żeby w imię „niezawisłości 
sejmowej" wolno było kilku upartym jedno­
stkom tamować swobodę ruchów całego 
sejmu.

Otrzymaliśmy list następujący: 
Szanowny redaktorze!

Na trzeciem posiedzeniu klubu rezolu- 
cjonistów przemówiłem słów kilka, aby 
w imieniu koła poselskiego rezolucjonistów 
odeprzeć zarzut podniesiony przeciw po­
słom do koła tego należącym, iż poświę­
cili niezależność swą stawszy się w sejmie 
ślepymi wykonawcami uchwał i poleceń 
klubu. W przemówieniu tem powiedziałem: 

„....Skoro wykażemy, iż prawda jest po 
naszej stronie, to przez to samo zniewo­
limy wszystkich do przyjęcia naszego pro­
gramu. Natenczas głupcy tylko i niedo­
łęgi inną pójdą drogą..."

Wszyscy obecni, a  nawet i korespondent 
Czasu — jak  się to okazuje ze sprawo­
zdania jego o tem posiedzeniu klubu, — 
dobrze zrozumieli myśl wyrzeczoną, iż do­
wodami, wykazaniem prawdy, a nie uchwa­
łami zniewalać chcemy.

Że Gazeta Narodowa niedokładnie po­
dała tę lub ową mowę, to łatwo da się 
wytłómaczyć tem, iż nie ma sprawozdań 
stenograficznych z posiedzeń klubu. Zre­
sztą nie przypisywała zapewnie i przypi­
sywać nie mogła tak wielkiej wagi do 
słów wyrzeczonych. Trudniej jest pojąć, 
jeśli inny dziennik p o w a ż n y  może, — 
jak to dwukrotnie już uczynił, — opierać 
swe oskarżenia na samych domysłach i 
przypuszczeniach, wysnutych z luźnych i 
to niedokładnie podanych słów pojedyn­
czych mówców. I to oskarżenie niemałej 
wagi, gdyż klub oskarża o dążność do 
jakobińskiego terroryzmu, a posłów do 
koła rezolucjonistów należących o niewoł 
nicze poddanie się tej dyktaturze z po­
święceniem własnych przekonań.

L. Skrzyński 
poseł sanocki.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Litw a. Wil. Wie sinik w szerokim arty­
kule opisuje podróż gubernatora wileń­
skiego Szestakowa po powiatach, w czasie 
której zwiedził 42 szkółki wiejskie.

„ Postępy uczniów okazały się zadawal- 
niającemi, a w 13-tu szkółkach nic do 
życzenia nie zostawiają. Wszędzie guber­
nator zapytaniami swemi tak żywo zajmo­
wał słuchaczy, że w wielu miejscach nawet 
ojcowie przytomni brali udział w odpo­
wiedziach. W Sobotnikach włościanie tak 
kontenci z istnienia szkółki i postępów 
dzieci, że dla nauczyciela przeznaczyli 
GO rubli dodatku z kasy gminnej.

„Gubernator zwrócił przedewszystkiem 
uwagę na prowadzenie nauczycielki Miro­
nowicz w Michałowie, która potrafiła tak 
pozyskać uznanie i przyjaźń ludności, że 
ojcowie przyprowadzają dzieci nawet z od­
ległych wsi, a często 18 i 191etni mło­
dzieńcy zapisują się do szkoły. Był nawet

przykład, że p e w i e n  w ł o ś c i a n i n  z e ­
r w a ł  m a ł ż e ń s t w o ,  ż e b y  s i ę  u c z y ć  
c z y t a ć  i p i s a ć  p o  m o s k i e w s k u  od 
p a n i  M i r o n  owi cz .  (Musi być przystojna 
kobieta, ta  apostołka moskwicizmu, a Wil. 
Wieslnik dziwnie jest naiwny, że ją  w ten 
sposób chwali.)

„W rocznicę ukazu uwłaszczającego ka­
toliccy uczniowie szkoły michałowskiej 
śpiewali hymny moskiewskie w kościele 
katolickim, a proboszcz był tak z a d o ­
w o l o n y ,  że k a ż d e m u  z nich dał po  
b u ł c e .

Jednakże gubernator zauważył, że nie 
wszędzie objaśniają ukaz z 19* lutego (v. 
s.) 1861 (t. j. ukaz uwłaszczenia': i nau­
czycielom udzielił stosowne w tym wzglę­
dzie napomnienie. Ma być nawet wydane 
krótkie objaśnienie tego ukazu, i rozdane 
tak zwanym „narodnik am* czyli uczniom 
szkół wiejskich (moskalom podobało się 
nazwać szkółki z wykładem moskiewskim, 
szkołami n a r o d o w e  mi). Obok tego, gu­
bernator wyraził nadzieję, że nadal nie bę­
dzie odbierał odpowiedzi dość zresztą rzad­
kich, wiążących n a r o d o w o ś ć  z r e l i g j ą  
(widać, że dzieci katolickie uważają się za 
polaków, i w prostocie ducha, prawdę tę 
śroiały wypowiedzieć panu gubernatorowi).

„W szkołach zwiedzanych, nie widać by­
ło, zdaniem gubernatora, tego pouczają- 
jącego zbliżenia się, które znalazł w ro­
ku zeszłym przy rewizji szkół w powie­
cie lidzkim. D z i e c i  ka t o l i ków^ w ma ­
ł e j  t y l k o  l i c z b i e  c h o d z ą  do  s z k ó ­
ł e k ,  a d z i e c i  żydów w c a l e  d o  n i c h  
ni e  u c z ę s z c z a j ą . "

Oto kapitalny punkt sprawozdania i 
najważniejsze przyznanie się Wil. Wiesi. 
Nie jestże to najlepsza odpowiedź na te 
wszystkie przechwałki o postępie oświaty, 
na te wszystkie kłamane artykuły, stara­
jące się dowieść, że ludność katolicka z 
radością bierze się do języka moskiew­
skiego, że z uczuciem wdzięczności i ra- 
dosnem rozrzewnieniem słucha kazań po 
moskiewsku prawionych ?

Pokazuje się tymczasem, że reakcja 
przeciw moskwiceniu przybiera między 
ludem coraz więcej siły. W roku zeszłym 
serce pana gubernatora radowało się wi­
dokiem licznych katolickich i żydowskich 
dzieci, zapominających własnego języka, 
uczących się pieśni prawosławnych, przyj­
mujących w młode swe serca i głowy fa ł­
sze i kłamstwa, nienawiść do własnej oj­
czyzny i nauki podłości a niewolnictwa. 
Jakże to samo serce radować się musia­
ło!... Ale zato rok czasu zmienił postać 
rzeczy.

Katolicka i żydowska ludność spostrze­
gła, że owe szkoły narodowe prowadzą do 
wynarodowienia, że dziecko jedno z nich 
tylko wynieść może pomięszanie wszelkich 
pojęć moralnych i religijnych, że instytu­
cje te mają tylko na celu zmoskwicić i 
sprawosławić całe młode pokolenie. A spo­
strzegłszy to ludność żydowska zawsze so­
lidarna i przezorna cofnęła się zupełnie, a 
katolicka w większćj części.

Fakt to ważny niesłychanie. Znana jest 
nieprzełamana niczćm bierna siła oporu 
ludowego. Skoro więc opór ten raz się ob­
jawił, i to jak ze sprawozdania moskie­
wskiego widzi bardzo ogólnie, niełatwo go 
będzie cofnąć.

P o zn ań  2 pażdzier. (Koresp. „Kraju ") 
Donosiłem wam przed kilku dniami o de­
cyzji rządowej, zaprowadzającej t r z e c i e  
na wielkie księstwo poznańskie gimnazjum 
katolickie w Wągrowcu. Wiadomość tę 
przyjęła opinja nasza publiczna, nasza pu­

blicystyka, przyjęliśmy wszyscy z bardzo 
szczerem zadowoleniem, w przypuszczeniu 
cichem, jeśli nie przeświadczeniu, że sy­
stem bezwzględnej germanizacji naszego 
kraju złagodniał może nieco i ustąpi miej­
sca łagodniejszemu i sprawiedliwszemu z 
nami postępowaniu. Optymizm nasz został 
jednakże mocno zawiedzionym. Jak się 
dowiadujemy z najautentyczniejszych źró­
deł, ma nowe gimnazjum wągrowieckie 
być rzeczywiście k a t o l i c k i e  m, ale po­
nieważ katolickość i polskość nie są sy­
nonimami, językiem wykładowym przez 
wszystkie klasy, od najniższej począwszy, 
ma być język niemiecki.

Nie należy zapominać, że miasto Wą­
growiec leży w powiecie czysto-polskim, 
że okoliczna ludność k a t o l i c k a  jest za­
razem wyłącznie prawie p o l s k ą  i że dla­
tego, jeśli się postanowienie co do języka 
wykładowego niemieckiego utrzyma, niknie 
cała użyteczność nowego zakładu dla po­
laków w. ks. poznańskiego.

Zupełnie podobnie ma się rzecz z istnie- 
jącemi już tutaj w okolicach czysto lub 
przeważnie polskich gimnazjami inowro- 
cławskiem, gnieźnieńskiem i śremskiem. 
W trzech tych gimnazjach m i e s z a n e g o  
charakteru pod względem religji (Simul- 
tananstalten) mimo wszelkich petycji i 
przedstawień, język niemiecki jest wykła­
dowym nawet dla dzieci przychodzących 
wprost z domu rodzicielskiego do najniż­
szej klasy.

Sądziliśmy, że tylko owe m i e s z a n e  
zakłady są tak nieszczęśliwe, lecz że do 
nowo-założonego, trzeciego gimnazjum k a ­
t o l i c k i e g o  będzie zastosowany wzglę­
dny przynajmniej do pewnego stopnia sy­
stem wykładowy, zachowywany dotąd w 
obu gimnazjach katolickich, w Poznaniu 
i Ostrowie. Omyliliśmy się , a  deputacji 
naszej sejmowej pozostanie, po walkach 
parlamentarnych i petycyjnych około u- 
t w o r z e n i a  nowego gimnazjum wągro- 
wieckiego, drugie, ważniejsze może od 
pierwszego zadanie, wyjednania u mini­
sterstwa o ś w i e c e n i a  jednego z najucy- 
wilizowańszych państw europejskich, aby 
chłopcom udzielano nauki w języku zro­
zumiałym dla nich.

Mówiąc o szkołach, z zadowoleniem i 
pociechą zapisać nam przychodzi objawy 
rozwkitu i postępu poznańskiego gimna­
zjum św. Marji Magdaleny, najwyższego 
zakładu, jaki Poznańskie dla ludności pol­
skiej posiada, a kwitnącego może nie dla 
czego innego, jak  dlatego, że uwzględnia 
do pewnego stopnia przynajmniej w nau­
kach ojczysty język młodzieży. Za główne 
dowody i objawy owego rozkwitu uważa­
my z jednej strony liczbę uczniów gimna 
zjum poznańskiego, z drugiej procent mło­
dzieży, którą po ukończeniu gimnazjal­
nych studjów ze świadectwami dojrzałości 
na uniwersytety wysyła. Co się tedy tyczy 
pierwszego, wynosiła liczba uczniów zwie­
dzających gimnazjum poznańskie do 700; 
w obecnem zaś półroczu opuściło zakład 
ze świadectwami dojrzałości 30 uczniów, 
rezultat bardzo dobry i pocieszający.

Przypominacie sobie bezwątpienia, by 
przy tejże samej jeszcze pozostać materji, 
zjazd w kwestji szkolnej zwołany na dzień 
29 września przez p. Ignacego Danielew­
skiego do Chełmna. Zjazd ten odbył się 
według zapowiedzianego programu na dniu 
oznaczonym. Około 300 osób zebrało się 
na sali tamtejszego „Hotelu rzymskiego." 
Zgromadzenie składające się z obywateli 
Prus zachodnich, między którymi znajdo­
wali się pp. Donimirski z Buchwałdu i 
p. Leon Czarliński z Zakrzewka, z nieli

cznie reprezentowanego obywatelstwa w. 
księstwa poznańskiego, dość licznie ze­
branych nauczycieli, księży i wieśniaków, 
ukonstytuowało się pod prezydencją sa­
mego p. Ignacego Danielelewskiego i wi- 
ceprezydencją pana Leona Czarłińskiego. 
Dyskusja, w której prócz innych zabierali 
głos pp. Buchowski z Poznańskiego, Igna­
cy Danielewski, ksiądz Bartoszkiewicz, do­
tyczyła głównie i przeważnie szkół ele­
mentarnych i używanego w nich jeżyka 
wykładowego.

Jak może wiadomo czytelnikom naszym, 
język polski wyrugowany został zupełnie 
ze szkół wiejskich okręgów kwidzyńskie­
go i gdańskiego, reskryptami regencyjne- 
mi, zatwierdzonemi przez ministra oświe­
cenia z roku 1865. Język polski d o z w o ­
l o n y  i c i e r p i a n y  jest tutaj tylko co 
najwięcej jako środek i sposób objaśnia­
nia dzieciom tego, czegoby w języku nie­
mieckim nie zrozumiały. Dyskusja zgro­
madzenia chełmińskiego wzięła sobie tedy, 
szczególnie za inicjatywą księdza Bartosz- 
kiewicza, swego czasu zasłużonego depu­
towanego w sejmie pruskim, za główny 
przedmiot organizację i język wykładowy 
Bzkół wiejskich i elementarnych.

Po sześciogodzinnych naradach, uchwa­
lono następne działania na dwóch od­
miennych polach. U r z ą d u  postanowiono 
petycjonować o uwzględnienie języka pol­
skiego, jako wykładowego, w szkołach 
wiejskich i elementarnych. Zarazem uchwa­
lono zażądać powiększenia liczby zakła­
dów naukowych k a t o l i c k i c h ,  których 
w Prusach zachodnich ze szkodą ludności 
polskiej i katolickiej, najoczywistszy jest 
niedostatek. Nie poprzestając na tem od­
niesieniu się do rządu, uchwaliło nadto 
zgromadzenie chełmińskie zakładanie czy­
telni i ochronek ludowych, a zarazem za­
leciło branie jak najogólniejszego, o ile 
możności, udziału w towarzystwie pomocy 
uaukowej, by ułatwić licznemu bardzo za­
stępowi uboższej młodzieży możność kształ­
cenia się.

Otóż w kilku słowach przebieg i szcze­
góły zgromadzenia chełmińskiego, którego 
rezultaty już choćby dlatego są nieza­
przeczonej zbawienności, iż zwracają umy­
sły w kierunek wychowania publicznego 
niższych naszych warstw społeczeńskich, 
w kierunek, który leżał najzupełniej od­
łogiem, a od którego w przeważnej części 
cały byt nasz przyszły narodowy zależy. 
Jest też to niewątpliwie pole, na którem- 
by nowo utworzone t o w a r z y s t w o  m o ­
r a l n y c h  i n t e r e s ó w  próby swej dzia­
łalności, praktyczność i użyteczność zło­
żyć mogło i powinno.

Na dzień 6 b. m. zwołane, jak wiado­
mo, obie izby sejmu pruskiego do Berlina. 
Głównemi przedmiotami ich narad mają 
b y ć : organizacja zarządu powiatowego 
(h reisordnungj i wniosek do prawa nowe­
go o urządzeniu wychowania publicznego, 
nadto pewne reformy w dziedzinie prawa 
cywilnego. Wszystko to przedmioty ważne 
i dla nas, pełne żywotnego znaczenia i 
dla naszych miejscowych stosunków. Na­
leży się tedy spodziewać, że deputaci nasi 
zbiorą się —- co, nawiasem powiedziawszy, 
niezawsze być zwykło — w komplecie od 
pierwszej chwili rozpoczęcia sejmu, i że 
dopilnują tych spraw tak blizko nas ob­
chodzących.

Nie zbywa im zresztą i na i n n y m ma- 
teijale; proste sięgnięcie pamięcią w ró­
żne szczegóły sądowe, szkolne, admini­
stracyjne, z ostatniego choćby tylko roku, 
dostarczy tego materjału w całej pełni i 
pożądanej obfitości.

S T O  DJABŁÓ W .
M o za ik a  

z czasów czteroletniego sejmu
przez

J. I. Kraszewskiego.

T o m  I.

(Ciąg dalszy.)

— Życie długie... droga jego z począt­
ku szeroka, jasna, wesoła... zwęża się po­
tem, plączą ją wpadające ścieżki inne... 
gmatwa się los... ot tu widzę plamy wy­
palone od łez... opuszcza cię towarzysz... 
przychodzi w jego miejsce inny, zdradza 
cię... kochasz niekochana...

Starościna pocichu rozśmiała się sar­
kastycznie.

— Koniec gmie w czarnych jakichś mro­
kach, pełnych skał i przepaści...

Nastąpiło milczenie... Starzec się zasu­
nął w głąb krzesła. Piękna pani patrzała 
nań, czekając, aby się poprawił, ale ski­
nął na nią, by odeszła... a w chwili, gdy 
się odwróciła, zniknął... 
b Szybkim krokiem wybiegła ku drzwiom 
zadąsana królowa, otworzyły 8ię przed 
nią.., W przedpokoju na tem samem miej­
scu, w którem ją zostawiła, znalazła to­
warzyszkę, podała jej rękę niecierpliwie 
pragnąc wyjść co najprędzej, gdy murzy­
nek przypadł do kasztelanowej i milcząc 
począł j |j  pokazywać drzwi. Nie mówił 
nic, ciągle i uparcie usiłując ją do wnij- 
ścia nakłonić. Nina opierała się zrazu... 
potem zawahała... Starościna, która się 
czuła obrażoną i rada była, aby przja- 
ciołka także wyniosła ztąd przykre wra­
żenie, rzuciła się na kanapę, z uśmiechem

wymuszonym popychając ją ku drzwiom.
Sama nie wiedząc, jak i po co, Nina 

mimowolnie prawie znalazła się w izbie 
proroka...

Ten sam czekał ją tu ceremonjał przy­
jęcia, ale chłodniejsze oko kasztelanowej 
teatralnym przyborem zostało prawie do 
nieufności zrażone. Ruszyła ramionami 
uśmiechając się. Ukazał się starzec.

— Żądasz pani wiedzieć przyszłość?— 
spytał ponuro.

— Nie, —r odparła Nina, — wytłómacz 
mi moją przeszłość, jeśli potrafisz...

Stary namyślać się zdawał.
—  Krótka, — rzekł,— prosta, jasna; 

początki życia twarde... dzieciństwo bole­
sne, młodość zimna, ale ponad nią świeci 
miłość...

Kasztelanowa się zarumieniła.
— Miłość dla człowieka, co może jej 

był niewart. Przyjaciółka odbiera ci ko­
chanka nie dlatego, aby jej do szczęścia 
był potrzebnym, ale żebyś ty go nie mia­
ła. Tobie narzucono starca i przykuto do 
grzyba... Cierpliwości! Po chmurach słoń­
ce, po nocy dzień jasny... przecierpisz? 
któż wie... możesz być jeszcze szczęśliwą.

— Ale ja nie chcę przyszłości wie­
dzieć I — przerwała Nina.

— A przeszłość twa nie jest tajemni­
cą... Obudzą litość... Szkoda, żeś się nie 
urodziła do dni naszych!

Kasztelanowa powoli wysunęła rękę.
— Miałabyś, co byś zapragnęła, gdybyś 

chcieć umiała!
Kasztelanowa zrazu obojętna i szyder- 

ska prawie, słuchała z uwagą i marszczyła 
brwi, on dodał cicho po chwili na pół 
stłumionym głosom:

—- Wola może złamać przeznaczenie! 
Chcieć to módz!!

Starzec pospiesznie domówiwszy tych

wyrazów, zniknął za zasłoną. Nina w za­
myśleniu głębokiem podeszła ku drzwiom, 
które jej otworzono... Spodziewała się tu  
znaleść oczekującą starościnę tylko, a o- 
czy jej uderzyła scena niespodziana. Przed­
pokój mieścił już nie jedną Giettę, tulącą 
się w ciemny kątek, aby nie być poznaną, 
ale kilka zakwefionych kobiet, niespokoj­
nie unikających siebie, rozpierzchłych w 
różne strony, ciekawych poznać towarzy­
szki, a starających się o to, aby nikt ich 
nie mógł odgadnąć...

Starościna wstała żywo, ujęły się pod 
ręce i wyszły...

Na wschodach była prawdziwa procesja 
zakwefionych postaci, które milcząc i tu ­
ląc twarze zawstydzone ciągnęły ku gó­
rze. Dwie przyjaciółki zbiegły szukać swo­
jego fjakra, znalazły go z trudnością wśród 
nagromadzonych powozów i nie mówiąc 
do siebie słowa, odjechały...

Wróciwszy do kasztelanowej, Gietta pa­
dła na kanapkę, siedziała na niej długo... 
nie śmiały się spytać jedna drugiej o nic 
i rozstały się milczące... Obie czuły od­
razę jakąś do siebie... a starościna odje­
chała niewiedzieć dlaczego, prawie gnie­
wna. __

Późno w noc zaczynała się reduta w Ra- 
dziwiłłowskim pałacu, na którą uczęsz­
czano tak  tłumnie, iż biletów na nią nie 
starczyło spragnionym zabawy pełnej uro­
ku. Ta właśnie była wyjątkową i ostatnią. 
Karnawał minął oddawna, ale wszyscy się 
bawić potrzebowali, na czas i porę nie 
zważano bardzo. Reduta tak była wszyst­
kim wygodną i tylu potrzebom serdecz­
nym odpowiadała, iż się o nią wszyscy 
napraszali, wyprawiono więc jeszcze jedną. 
Tego dnia wieczory prywatne były prawie 
puste, w teatrze osób nie wiele, a te które

się tam pokazały, poznikały wszystkie... 
aktorowie dokończyli przedstawienia przed 
próżnemi ławkami.

Gdy się sale otwarły, tłum, który już 
oczekiwał przed drzwiami, wpłynął w nie 
z wrzawą i oznakami wesołości szalonej. 
Pisk, śpiewy, okrzyki napełniły wszystkie 
kąty.

Co chwila powozy nowe zataczały się 
w dziedziniec, szczególniej najęte fiakry, 
karetki i bomby, po których właścicieli 
ich wieczornych niepodobna się było do­
myśleć. Kilka znanych ekwipażów między 
niemi nie wiele nauczyć mogły. Wiedziano 
dobrze, iż najczęściej gdy konie stały 
w podwórzu, panowie co je  tu zostawili 
znajdowali się gdzieindziej.

Chwilami z sal wymykały się dwa do­
mina zawinięte w płaszcze, siadały do bez­
imiennej karetki, znikały na parę godzin 
i powracały nieznacznie.

Strojów charakterystycznych było mało, 
kilku mnichów, kilka pasterek niby wiej­
skich, arlekin, turcy, hiszpanie. Dwa czy 
trzy ubiory uderzały niezmiernem boga­
ctwem klejnotów, ale tych łatwo się było 
po nich domyśleć.

Wśród gwaru głównych sal, przesuwały 
się i postacie niezamaskowane z najlep­
szego towarzystwa. Ukazał się nie jeden 
kontusz, nie jeden obcy dyplomata wy- 
fryzowany, upudrowany i wcale nie dba­
jący o incognito. Maseczki zaczepiały naj­
chętniej tych panów, którzy z błogą ga- 
lanterją im się uśmiechali. Obok młodzież 
i kilku polonusów starej daty ze drzwi 
bufetu wyglądali z kieliszkami w ręku, peł- 
nemi burgunda i węgrzyna.

Jeszcze dalej grano, a gra była zaja­
dła. Kupy złota leżały w pośrodku... blady 
bankier z zawiniętemi rękawkami ciągnął 
faraona... stawili podchmieleni po tysiąc

dukatów czasem. Krzyku i przekleństw nie 
brakło. Ta wyjątkowa reduta zamykająca 
już wiosną szereg zabaw zimowych, od­
znaczała się nadzwyczajną wesołością i 
ożywieniem.

Jakąś gorączką zdawali się przejęci gra­
cze, biesiadnicy, tancerze, widzę, maski i 
starzy nawet senatorowie, którzy się dali 
namówić na ten spektakel niezwykły.

Sale w godzinę zostały przepełnione, 
napchane, a ciągle jeszcze ktoś przyby­
wał. Fałszywe bilety w przedpokoju po 
cichu sprzedawano po cenach bajecznych.

We drzwiach wiodących do wielkiej.sali 
nabitej piszczącemi maseczkami, z kieli­
chem w ręku stał mężczyzna dosyć otyły, 
z twarzą rumianą, świeżą, wypogodzoną, 
z wygoloną czupryną, krzepki, zdrów, 
silny, wesół... jeden z tych typowych sta­
rych polaków, których już w XVIII. wieku 
trudno było spotkać w Warszawie, chyba 
ich wieś dostarczyła. Był to widocznie 
obywatel wiejski chwilowo przebywający 
w mieście, na którego cerze i zdiowiu 
jeszcze stolica i troski żywota miejskiego 
nie położyły swego piętna. Wąs miał si­
wiejący, krótko i prozaicznie podcięty, 
ażeby do łyżki nie zaglądał; z pod niego 
widać było usta rumiane, uśmiechające 
się wesoło. Na czole pogodnem występo­
wały krople potu, które ocierał ogromną 
chustą. (£?, d n )

Rzeźbiarskie prace
Teofila L en artow icza  ')•
Chcąc parę słów powiedzieć o świeżćj 

rzeźbiarskiej pracy Lenartowicza Samuel

,') Autor niniejszego artykułu posłał przed trze­
ma miesiącami do jednego z pism krajowych po­

w Ramie, uważano za najstosowniejszy wstęp 
do tćj wzmianki przekład tego, co napisał 
o naszym wieszczu-rzeźbiarzu i o dwoistych 
jego dziełach jeden z najznakomitszych kry­
tyków włoskich p. Angelo de Gubernatis 
w turyńskićj Rivisla Contemporanca bie­
żącego roku. Ze szkicu tego miło będzie 
zapewne publiczności naszćj poznać, jak 
cudzoziemcy (lepićj nieraz od własnych ro­
daków) umieją oddawać sprawiedliwość 
prawdziwemu talentowi, który jako nama­
szczenie boże ma prawo do powszechnego 
uznania, a im szczytnićj się wzbija, tćm się 
przestronniej rozpromienia poza granice sta­
nowiące odrębność krajów, narodowości, ję­
zyków, piśmiennictw. Oto jak się wyraża 
pisarz włoski w artykule p. n. Illustri sfra- 
nieri in Italia:

„Zuam we Florencji pokój będący całym 
światem poezji: książki, papiery, wizerunki, 
wszystko tam jest jakąś pamiątką; po tem 
płótnie prześliznęła się dłoń miłćj towa­
rzyszki, która pociesza gorzkie chwile wy­
gnańca; w gipsie tym odżywiają rysy dro­
giego nieboszczyka; wszędzie gdzie tylko 
powiedziesz okiem znajdujesz przedmiot, w 
którćm tkwi wspomnienie lube i tęskne. 
A obok przeszłości, teraźniejszość bolesna; 
znakomity chory powstający i pracujący dla 
ukojenia cierpień swoich, przechodzący go­
rączkowo od papieru do gliny, ażeby odży­
wić myślą to, czego mu rzeczywistość zda­
rzyć nie zdoła, opiewający wierszem wiel­
kość naddziadów i wyrażający płaskorzeźbą 
dzieje ludu w niedoli aż nazbyt podobne­
go jego własnemu ludowi."

Po krótkićj biograficznćj wzmiance i przy-

dobny Bzkic o rzeźbach Lenartowicza. Atoli bądź 
skutkiem zaginienia listu na poczcie, bądź dla 
innych niewiadomych powodów, artykuł ten ogło­
szonym nie został. Autor więc dziś zwraca gię
do Kraju. (Przyp. Autora,/



KRAJ z czwartku 7 października 1869.

Donosiłem wam w przeszłym liście o 
ustąpieniu dra W aldsteina z redakcji wy­
chodzącej tutaj Ostdeutsche Zeitung. Nie 
jest to naturalnie fakt tak  niezrównanej 
wagi, żebym go wam aż dwa razy po so- 

.bie miał donosić. Co mnie wszakże do 
powtórzenia wiadomości tej skłania, to 
okoliczność, że były redaktor Ostdeutsche 
Zeitung przeniósł się do . . .  P esztu , i to 
właśnie w chwili kiedy p. Bethlen rozpo­
czyna wydawnictwo nowego swego wiel­
kiego organu, niewątpliwie także koloru 
bismarkowego, Ungarisch-Oesterreichische 
AUgemeine Zeitung. Zresztą nowa redakcja 
Ostdeutsche Ztg  zapowiada program nie­
wiele odmienny od dotychczasowego. Li­
beralizm niemiecko-pruski w połączeniu 
z pewnem umiarkowaniem dla naszego 
żywiołu. Więcej od żadnego niemieckiego 
organu wymagać nie możemy.

Przechodząc do polemiki, która osta- 
tniemi czasy wrzała z taką siłą w dzien­
nikarstwie naszem, a która teraz przycicha 
i wypala się, choć na zasadniczym ma- 
terjale do dalszego jej prowadzenia wcale 
nie zbywa; winienem jako ostatni strza 
tej kończącej się wojny zapisać korespon­
dencję poznańską w Czasie, donoszącą ra ­
dosną wiadomość, że Libelt za swe wy­
stąpienie w sprawie utrzymania zgody po­
między świecką społecznością a ducho­
wieństwem dostał o d p r a w ę  («c) ze 
strony Tygodnika Katolickiego. Tymczasem 
polecamy uwadze i adwokackim zdolno­
ściom tejże samej korespondencji fakt, już 
wprawdzie niezupełnie świeży, ale mimo 
pozornej drobiazgowości zasługujący na 
poznanie, jako charakterystyczny szczegó 
systemu, bronionego a tout prix  przez 
oryginalny nieco patrjotyzm naszych ultra^ 
montanów.

Pamiętna naturalnie każdemu, kto otwo­
rzył pięrwszą lepszą książkę do nabożeń­
stwa polską w litanji do Najświętszej Kanny 

i nwokacja, jako do „Królowśj korony pol- 
skićj.“ Litanję tę śpiewaną po wszystkich 
naszych kościołach, śpiewali i klerycy tu­
tejszego seminarjum duchownego, na ma­
jowych nabożeństwach. D. 2 maja r. b. inwo­
kacja Marji, jako królowćj korony polskićj, 
została wymazaną przez naczelną naszą 
władzę kościelną z litanji śpiewanych w se­
minarjum. Matka Boska intronizowana r. 
1656 na Królowę polską ślubem Jana Ka­
zimierza w czasie szwedzkiego najazdu, 
została po dwustu przeszło latach zdetro­
nizowaną przez — księdza arcybiskupa Le- 
dóchowskiego. Niechaj ultramcntanie nasi 
przeczą, jeżeli wola, prawdzie tego charak­
terystycznego faktu, lub niechaj nie prze­
cząc, przedstawią go jako czyn niezrówna­
nego, czystego, a tylko zaślepieniu rady­
kalnemu niedostrzegalnego patrjotyzmu.

W tych dniach zakończył tu życie po 
długich cierpieniach Ignacy Szczepanowski, 
emigrant z r. 1831, oficer artylerji, przez 
niejaki czas redaktor wychodzących w Pa­
ryżu od r. 1857 do r. 1861 Wiadomości 
polskich.

Dział piśmiennictwa liczy kilka nowości, 
którym się w sprawozdaniu naszćm należy, 
jeszcze przed obszerniejszćm rozbiorem, 
jaki bez wątpienia w piśmie waszćm na­
stąpi, choć niniejsza pobieżna wzmianka. 
Nasamprzód ukończy w tych dniach druk 
pięknego dzieła T. Morawskiego o Dzie­
jach porozbiorowych Polski, od r. 1795 do 
r. 1832. O ile znamy dziejopisarstwo nasze 
z ostatnich czasów, nie posiada ono jeszcze 
równie obszernego i równie wyczerpującego 
dzieła, o dziejach tćj ważnćj i tragicznćj 
epoki.

Sędziwy Łukaszewicz przygotował do 
druku Opis hisloryczno-statystyczny powia­
tu krotoszyńskiego, który niebawem nakła­
dem księgarni Żupańskiego wyjdzie na wi­
dok publiczny.

W tych dniach tćż opuściły nakładem 
tćjże samćj księgarni prasę, Roztrząsania 
i poglądy literackie, Lucjana Siemieńskiego. 
Dzieło to składa się z krytyk i rozbiorów 
z rozmaitych dzieł polskich, ogłoszonych 
już dawnićj w różnych czasopismach. Mię­
dzy innemi znajdujemy w nićm piękne spra­
wozdanie z Pamiętników Bartłomieja Mi­
chałowskiego, przez Henryka Rzewuskiego 
i z Dziejów księztwa warszawskiego Fry­
deryka Skarbka.

Niechaj obok tego poważnego poczetu 
naszych nowości literackich, będzie mi 
wolno postawić także skromne, tanie (pół 
tora złotego kosztujące) a przecież nader 
użyteczne dziełko, przeznaczone jakby 
umyślnie dla czytelni ludowych. Są nićm 
Dzieje narodu polskiego Józefa Chociszew­
skiego, ozdobione licznemi, wcale nie źle

wykonanemi drzeworytami, wydane nakła­
dem tutejszćj księgarni Mieczysława Leit- 
gebra.

( A ) L w ów  5 paźdz. (Kor. „Kraju.") 
Chcąc wam dzisiaj dać obraz działania 
komisji sejmowych, musiałbym zacząć od 
komisji konstytucyjnej; tam jednak jeszcze 
do żadnych nie przyszło rezultatów; po­
dobno dopiero zdania zdążają do celu na 
poufnych pogadankach. W ogóle żałować 
należy, że rząd tak krótkie nam wyznacza 
termina na działanie sejmów, prawie nie- 
możebną jest bowiem rzeczą, aby sejm 
prowincji dopiero się organizującej mógł 
w przeciągu sześciu tygodni przejść wszy­
stkie leżące pod ręką m aterjały, grunto­
wnie zastanowić się nad każdą ustawo­
dawczą sprawą —- a wreszcie należycie 
wyjaśnić całą swoją politykę. Posłowie 
zwykle na sesję sejmową przyjeżdżają z 
odmiennemi zdaniami, odmiennemi pro­
jektami i potrzeba na to dłuższego cza­
su, aby nawzajem się wyrozumieli, aby 
się zdania poucierały wśród różnorodnych 
zamętów, i aby tym sposobem oczyszczo­
ne z pewnych indywidualnych zapatrywań, 
potrafiły złączyć się pod jednego miano­
wnika Tymczasem krótkość czasu każe 
śpieszyć się, każe hiegnąc bez tchu, wia­
domo zaś, że w kwestjach takiej donio­
słości jak sprawy krajowe, dłuższego po 
trzeba namysłu.

W sejmowych kółkach krążą o rusinach 
wieści, jakoby oni już mniej chętnie jak 
z początku mieli się ku zgodzie, i jakoby 
zręcznie z tej całej afery przez nich pod- 
dniesionej wycofać się chcieli. W niektó­
rych kołach ruskich ma być to przeko­
nanie, że wcześniej czy później przyjdzie 
do steru tutejsze skrajne stronnictwo 
Smolki, i że to stronnictwo otwartemi rę ­
kami obsypie ich wszystkiem, czego tylko 
żądają. Nie możemy sobie wyobrazić, aby 
zdanie to mogło być bardzo rozpowsze- 
chnionem pomiędzy rusinami, że jednak 
jest — to pewna. Być może, że ksiądz 
Kaczała tak tam w Trjeście i pomiędzy 
południowymi słowianami nabrał przeko­
nania, że federalizm p. Smolki to jedyna 
forma rządu, przyszłość za sobą mająca 
w Austrji — iż oprócz listu swego w 
Słowie ogłoszonego, jeszcze inne dał in 
strukcje. W każdym razie, jeżeli ze spra­
wy ruskiej ugody nic nie ma być, to le­
piej, żeby z tern co prędzej się uporano 
i nie zajmowano drogiego czasu sejmowi.

W komisji edukacyjnej przyszły już na 
stół przedłożenia rządowe p. Ilasnera o 
zakładaniu szkół ludowych i polepszeniu 
bytu nauczycieli, przedłożenia te jednak 
tak odmienne zawierają normy od może- 
bnych u nas instytucji, tak utopicznie za­
patrują się na stanowisko Galicji pod 
względem materjalnym i socjalnym, że z 
nich podobno nic nie będzie, bo w żaden 
sposób nie dadzą się do nas zastosować. 
Komisja więc nawet nie będzie ich mo­
gła przypuścić do sejmu. Oto owoce teo- 
retyczno-centralistycznych dążeń, któreby 
koniecznie w jedne, przez którego teore­
tyka niemieckiego wymyślone ramy, chcia­
ły wtłoczyć wszystkie prowincje, niema- 
jąc wyobrażenia o tem , czy się to wszy­
stko da w praktyce wykonać.

Rozeszła się tutaj w tych dniach bro­
szura, o której kiedyś w kronice wspomi­
naliście: „Listy o delegacji galicyjskiej 
Tadeusza Czapli z Krakowa do Feliksa 
Żółcińskiego w Poznańskiem." S ł y c h a ć ,  
że broszurę tę miał napisać p. Zygmunt 
Kaczkowski. Za wiadomość tę wszakże nie 
ręczę, gdyż jest ona tylko pogłoską. Bro­
szura stanowczo chce bronie postępowania 
większości delegacji w Wiedniu, a głó­
wnie p. Ziemiałkowskiego, o którego każ- 
dem słowie autor jak  najdokładniej jest 
zawiadomionym, tak,  iż prędzej przypu- 
ścićby można, że to sam p. Ziemiałkow- 
ski napisał.

W iedeń 6 października. Na tćrn sa- 
mćm miejscu wyraziliśmy wczoraj nasze 
przekonanie o zbliżeniu się Prus do Au­
strji i zwróciliśmy uwagę naszych czytel­
ników na głosy dziennikarstwa austrjac- 
kiego i pruskiego. Jakkolwiek uważamy 
przymierze austrjacko-pruskie za odpowie­
dnie interesom Austrji, jakkolwiek wątpić 
nie można, że dyplomaci, jak Beust, nie 
zapoznają korzyści takiego przymierza, jak­
kolwiek więc wszystko przemawiało za 
prawdopodobnćm uskutecznieniem przyja­
znego porozumienia się dwóch sąsiednich 
państw, nie wahaliśmy się przecie nie wie­

rzyć w szczerość albo tćż w dalsze jakieś 
skutki zbliżenia się Prus do Austrji, 

Przekonanie to nasze stwierdza depesza 
umieszczona we wczorajszym numerze Kraju, 
a donosząca, że królewicz pruski zaprosił 
hr. Usedoma, ażeby mu w podróży do E- 
giptu towarzyszył. Znanćm jest stanowisko 
lr. Usedoma wobec gabinetu wiedeńskiego, 
znaną jest cwa słynna depesza usedomska, 
która niezbadanym dotychczas sposobem 
dostała się do rąk hr. Beusta, a ogłoszo­
na przez niego, była przedmiotem drażli­
wych depesz między Berlinem a Wiedniem- 
Zapraszając autora tćj depeszy, którą Neue 
fr. Presse słusznie zowie Stoss-ins-Herz- 
Depesche, do towarzyszenia w podróży, ni­
weczy królewicz wszelki pozór przyjaznego 
zbliżenia się obu dworów.

„Jeżeli wiadomość ta, — pisze przyto­
czony dziennik, — potwierdzi się, jeżeli 
autor słynnej tej depeszy rzeczywiście przy­
będzie do Wiednia, natenczas popełniają 
Prusy akt bezwzględności, któregoby się 
nawet zwycięzca bezpośrednio po wojnie 
nie dopuścił. Żadna osobistość nie może 
dla rządu austrjackiego być wstrętniejszą 
i dokuczliwszą, aniżeli hr. Usedom. Jego 
pobyt w Wieduiu byłby afrontem dla Au­
strji. Taka obraza może tylko mieć na 
celu, okazać światu, że odwiedziny króle­
wicza nie zmieniają wcale polityki Prus 
że Prusy nie szukaja przyjaźni Austrji,"

W obec tego, cośmy już wczoraj po­
wiedzieli, wypada nam tylko wyrazić na­
szą zgodność z zapatrywaniem się nowej 
Pressy. Zmusić Austrję do przyjęcia znie­
nawidzonego wroga swego, to policzek 
udzielony jej przez Prusy, szczególnie, 
jeżeli zważymy, że polityka nie zna owej 
wzniosłej zasady: „kochaj swego wroga." 
W obec objadów galowych, któremi Au- 
strja uraczy swych gości, urzeczywistni 
się natomiast nolens volens, druga niemniej 
wzniosła zasada: „kto na ciebie kamie 
niem, ty na niego chlebem."

—  Namiestnictwo niższo-austrjackie za 
kazało utworzenia socjalno-demokratycz- 
nego stowarzyszenia robotników w Wie- 
ner-Neustadt, opierając się na § 6 usta­
wy o stowarzyszeniach z d. 15 listopada 
1867 r. Na uwagę zasługuje następujące 
uzasadnienie tego zakazu: „urzędowa re­
lacja ze zgromadzenia ludowego, które 
się d. 27go sierpnia b. r. w Wiener-Neu- 
stadt odbyło, świadczy, że na owem zgro­
madzeniu poruszono kwestję utworzenia 
socjalno-demokratycznego stowarzyszenia 
robotników w Wiener-Neustadt i że uchwa­
lono założyć stowarzyszenie takie na pod­
stawie statutu różniącego się w niektó­
rych tylko podrzędnych punktach od sta­
tutu, sporządzonego przez komitet socjal- 
no-demokratycznego stowarzyszenia robo­
tników w Brunszwiku i przyjętego przez 
kongres socjalno-demokratycznego stron­
nictwa w Eisenach za podstawę podo­
bnych stowarzyszeń, któreby się po ca­
łych Niemczech rozszerzyć miały. Ponie­
waż zaś stronnictwo socjalno-demokraty­
czne, jak  to się z licznych pokazuje ob­
jawów, dąży n o t o r y c z n i e  do celów, 
k t ó r y c h  u r z e c z y w i s t n i e n i e  n i e  
z g a d z a  s i ę  w z a s a d z i e  z i n s t y t u ­
c j a m i  m o n a r c h j i  a u s t r j a c k i e j ,  d la ­
t e g o  n i e  m o ż n a  z e z w o l i ć  na utwo­
rzenie stow arzyszenia, które pod wzglę­
dem tendencji i swego urządzenia pozo­
staje w tak bliskim związku z owem stron­
nictwem."

Rozporządzenie to przesłał minister 
spraw wewnętrznych naczelnikom krajo­
wym z dodatkiem, ażeby w podobnych ra ­
zach według tych samych zasad postę­
powali.

— Z powodu imienin cesarskich, które 
przypadły na dzień 4 paźdz., wniósł ks. 
Auersperg w sejmie pragskim okrzyk na 
cześć cesarza. Namiestnik Koller »świad 
czył, że doniesie o tern telegraficznie ce 
sarzowi i oznajmił potem nominację Klau- 
dego na zastępcę nadmarszałka krajowe­
go. Hr. Gwido Thun złożył swój mandat 
jako poseł do rady państwa.

— Wydział konstytucyjny sejmu lublań­
skiego wniósł, by uczyniono zadość ży­
czeniu rządu w sprawne spisywania spra­
wozdań sejmowych w obu językach kra­
jowych. Wydział uznaje, że sejm ma pra­
wo przejść nad tern żądaniem do porządku 
dziennego, że atoli i ze swej strony życzy 
sobie równouprawnienia obu języków kra­
jowych w duchu §. 19 ustaw zasadniczych.

Wydział konstytucyjny sejmu w Celowcu 
oświadczył się za wprowadzeniem wybo­
rów bezpośrednich do rady państwa.

Carstwo moskiewskie.
P etersburg. W dniu 6 kwietnia 1865 

wydane zostało nowe prawo prasowe ty­
tułem próby, obowiązujące jedynie dla 
obu stolic carstwa. Pozwolono dziennikom 
wychodzić bez cenzury, a raczej zostawio­
no im do woli albo poddać się cenzurze, 
albo—złożywszy kaucję—drukować co im 
się padoba, na własną ich odpowiedzial­
ność. Ministrowi spraw wewnętrznych zaś 
dozwolonem zostało dawanie dziennikom 
ostrzeżeń i zawieszanie takowych; prócz 
tego redaktor, wydawca i drukarz mogli 
Dyć stawieni przed sądem i skazani na 
więzienie lub karę pieniężną.

Nie jest to bynajmniej wolność prasy, 
ale w porównaniu ze stanem dawniejszym 
jest to niewątpliwie wielki już postęp. 
Prawo to jednak — jak  powiedzieliśmy — 
istnieje jedynie dla obu stolic. Wszędzie 
indziej, nietylko w kongresówce i zabra­
nych prowincjach, ale w całem carstwie, 
pozostała podawnemu cenzura. Prócz te­
go, nowe to prawo wprowadzono tytułem 
p r ó b y  na lat cztery i czas ten za kilka 
miesięcy się kończy.

Wiadomo, jaki użytek z tej wolności 
zrobiła prasa moskiewska. Jak dziki czło­
wiek, któremu zdjęto kajdany i zostawiono 
swobody trochę, łasi się ona dawnemu 
panu swemu i stopy jego po lokajsku liże, 
ale za to z wściekłością i szaleństwem 
rzuca się na wszystko co słabsze, co zwy­
ciężone, co szarpać bezkarnie wolno.

Wolność nie wyrobiła w prasie moskiew­
skiej jakiegoś odcienia liberalnego, jakby 
się to było na zachodzie stało. Ani jeden 
dziennik nie stanął w opozycji przeciw 
formie rząd u , ani jeden nie popróbowa 
walczyć z despotyzmem. Żaden z nich nie 
zażądał większej nad rządem kontroli, 
żaden nie dał choćby zlekka uczuć, że 
pragnąłby narodowi dać pewien udzia 
w ustawodawstwie i zarządzie interesami 
własnemi. Przeciw absolutyzmowi ani je 
den się głos nie podniósł. Za to —z bar 
dzo małym wyjątkiem —cała w o l n a  prasa 
wolności swej używała, by podburzać nie­
nawiści plemienne; by szczuć rząd i wła­
dze przeciw polakom, niemcom, żydom, 
kirgizom, łotyszom i t. d .; by roznamięt 
niać i tak już sfanatyzowane masy.

W tym kierunku prasa nadużyła wol­
ności, i przemawiając do najgorszych, ale 
najłatwiej rozbudzić się dających namięt­
ności, stała się potęgą, z którą rząd ra ­
chować się musi.

Ta okoliczność i instynkt zachowawczy 
zagrożonej a wpływowej narodowości, wy­
wołał walkę przeciw prasie, czyli raczej 
przeciw prawu prasowemu. Szczególniej 
namiętne napady Mosk. Wied., Gołosu i in­
nych ultramoskiewskich organów na niem- 
ców, wprawiły w ruch całą potężną i wpły­
wową klikę niemiecką. Do niej przyłączyli 
się konserwatywni, dość liczni w sferach 
rządowych, a wreszcie wszyscy rozsądni, 
którzy spostrzegli, do jakiej ruiny moral­
nej i materjalnej prowadzi system dzi­
siejszy.

Rozpoczęła się więc cicha, ale uparta 
praca, celem której było skłonienie rządu 
do niejakich zmian ścieśniających istnie­
jącą dziś pewną wolność prasową.

Z początku Kątków, Krajewski, e tutti 
quanti, zaślepieni swą potęgą, szydzili z 
przeciwników i lekceważyli pogłoski, uka­
zujące się w tym przedmiocie, od czasu 
do czasu, w gazetach niemieckich, ale 
wkrótce spostrzegli, że to nie żarty.

Chcieli więc przebłagać niemców, i oto 
od paru miesięcy, te same dzienniki, które 
całe kolumny zapełniały miotaniem się na 
prybaltyjskich ryear e j , dziś nie dotykają 
tej sprawy tak, jakby jej nie było. Zdaje 
się jednak, że i ten manewr się nie udał, 
bo oto w jednym z ostatnich numerów 
Mosk. Wied. znajdujemy rozpaczny dyty­
ramb o tym przedmiocie.

W pełnym służalczej uniżoności arty­
kule, moskiewski publicysta stara się do­
wieść, że prasa moskiewska z wolności 
korzystała jedynie dla popierania rządu, 
że służyła mu ślepo, że:

„kierunek, jaki panował w oswobodzo­
nej prasie moskiewskiej, to kierunek na­
rodowy w s e n s i e  r z ą d o w y m .  W tym 
sensie konserwatywna, w tymże i liberal­
na przemawiała prasa. Ź r ó d ł e m  i z b i o r ­
n i k i e m  w s z e l k i e j  w ł a d z y  w o j c z y ­
ź n i e  n a s z e j  j e s t  t r on .  R z ą d  n i e  mo­
że  i n n ą  i ś ć  d r o g ą ,  j a k  t y l k o  tą,  
k t ó r ą  m u  w s k a z u j e  o s o b i s t a  w o l a  
m o n a r c h y .  Z tej zasady cała prasa wy­
chodziła zawsze..."

Możnaż nikczemniej, podlej przyznawać 
się do niewolnictwa? A jednak ta  sama 
prasa przyklaskuje opozycji liberalnej, a 
nawet republikańskiej we Francji, cieszy 
się rewolucją hiszpańską, występuje prze­
ciwko despotyzmowi sułtana, i militaryzmo- 
wi Bismarka.

A w carstwie „car jest źródłem i zbior- 
uikiem wszelkiej władzy!!"

Taki to jest chaos w mózgownicach 
moskiewskich.

W dalszym ciągu artykułu, Katkow 
przechodzi rozmaite sprawy i dowodzi, że 
wszędzie dziennikarstwo było tylko echem 
rządu i rozjaśniaczem jego rozporządzeń. 
Zakląwszy nareszcie rząd na wszystkie 
świętości, żeby, jeżeli już rozszerzyć wol­
ności prasowej nie może, przynajmniej jej 
nie ścieśniał, kończy jednak takiemi słowy:

„Na nieszczęście, potwarze wrogów na­
szej prasy nie zupełnie były bezowocne. 
Grozi jej rzeczywiście niebezpieczeństwo, 
i to niebezpieczeństwo rzeczywiste, choć 
pod formą nic nieznaczących zmian..."

Z tego ustępu sądząc, wnosić można, 
że rzeczywiście rząd zamyśla o powścią­
gnięciu cugli rozszalałej publicystyce.

Nikt nas zapewne nie posądzi o brak sym- 
patji dla wolności w ogóle, a dla wolno­
ści prasy w szczególności, i to wolności 
bezwarunkowej. Niemniej przecież powie­
dzieć musimy, że prasa moskiewska nie 
zasłużyła na nią.

Ten tylko godzien wolności, kto jej 
przeciwnikowi swemu nie odmawia. Gdyby 
publicyści moskiewscy, napadając tak, jak 
napadali na nas, na niemców i t. d. byli 
obok tego żądali zniesienia cenzury i w 
królestwie i przybaltyckich prowincjach, 
i wszędzie; gdyby byli wołali o dozwole­
nie zakładania pism polskich i niemiec­
kich, gdzie się komu podoba, i otwarcia 
granicy dla najnieprzyjaźniejszych nawet 
dla Moskwy wydawnictw, nie mielibyśmy 
żadnej do nich pretensji.

Ale ci, którzy innym kneblują usta, a 
sami chcą wolności na to tylko, żeby o- 
niemionego przeciwnika szkalować, spo­
twarzać, i przeciw bezbronnemu podszczu- 
wać ślepy motłoch, nie są godni wolności 
i na niewolę zasłużyli.

dziękowanie, żeście znaleźli w mowie mćj
wyraz liberalnych, demokratycznych i umiar­
kowanych przekonań, które jedynie są w 
stanie zapewnić cel, do jakiego dążę: 
przymierze cesarstwa z wolnością. Ściskam 
dłoń waszą.

Napoleon (Jćrome).

Francja.
Jak wiadomo, przesłali niektórzy ame­

rykanie bawiący w Londynie, powinszowa­
nie księciu Napoleonowi za jego przemowę 
w senacie. Książe odpowiedział na to na­
stępującym listem:

„Moi panowie! Prezes wasz wręczył mi 
adres, któryście mi przesłali z powodu 
mćj ostatnićj przemowy w senacie, dziękuję 
wam. Jest to pochlebną dla mnie nagrodą, 
że zostałem zrozumianym przez obywateli 
wolnego kraju, który światu tak wielkie 
już dał przykłady. Przy obudzeniu się 
wolności, zaraz w pierwszych dniach wza- 
jemnćj emancypacji naszych krajów, Ame­
ryka i Francja były przyjaciółmi, którzy 
się nawzajem wspierali. Przymierze ze Sta­
nami zjednoczonymi Ameryki, ma u nas 
to rzadkie i jedyne prawie pierwszeństwo, 
że należy do tradycji i życzeń różnych 
stronnictw, na jakie jesteśmy rozdzieleni. 
I ja mam osobiste tradycje, które mnie 
łączą ze Stanami Zjednoczonemi: założyciel 
naszćj dynastji był zawsze ich przyjacie­
lem. On to śmierć Waszyngtona uważał 
za stratę dla ludzkości i rozkazał Francji 
przywdziać żałobę, za wielkim obywatelem 
Ameryki- A czyż nie walczyliśmy razem za 
wolność mórz?

„Przyczynić się do rozwoju rozsądnćj, 
praktycznćj i koniecznój wolności, znaczy, 
przyczynić się do porozumienia wolnych 
ludów, między któremi wy pierwsze zajmu­
jecie miejsce. Podobieństwo to trwa od 
końca przeszłego stulecia, aż do naszych 
czasów. W chwili, w którćj staramy się za­
łożyć demokrację liberalną, wywalczyliście 
wyową olbrzymią walką, którąście prze­
trzymali, aby zniszczyć ową podłą insty­
tucję niewoli, która was hańbiła. Środki 
nasze są różne, według jenjuszu naszych 
narodów, ale cel nasz jednaki. Miejmy na­
dzieję, że go z pomocą Boską szczęśliwie 
osiągniemy. Dowiedziemy, że w starym i 
nowym świecie wolność się rozwinąć może 
i powinna, niszcząc kajdany przeszłości, 
nie wpadając w utopje, które szkodzą po­
stępowi.

„Założona we Francji wolność konsty­
tucyjna, pogodzi nasze uczucia polityczne 
tak samo, jak to się stało co do naszych 
interesów różnorodnych. Przyjmcie me po

Turcja.
(iii)  K onstantynopol, 24 września. 

(Kor. „Kraju.") W jednym z przeszłych 
listów moich pisałem wam, że rząd turecki 
opracowuje projekt reorganizacji szkół, i 
obiecałem dać wam szczegóły tego proje­
ktu. Dziś jest on już zupełnie wykończony, 
a nawet uzyskał sankcję sułtańską; czuję 
się więc w obowiązku wywiązać się z me­
go przyrzeczenia, zwłaszcza, że ustawa ta, 
wprowadzona w wykonanie, rokuje w bliz- 
kićj przyszłości radykaluą zmianę tureckie­
go społeczeństwa i wpłynąć może niezmier­
nie na losy polityczne całego państwa.

Podstawą zasadniczą reorganizacji owej 
jest: l j  obowiązkowe oddawanie dzieci od 
lat 6ciu do l i t u  do szkół elementarnych, 
2) utworzenie szkół zarówno dla chłop­
ców jako też i dla dziewcząt, i 3) podział 
ich na szkoły elementarne, wyższe, przy­
gotowawcze, licea i wreszcie szkoły spe­
cjalne.

Każda wieś mieć musi dwie szkoły ele­
mentarne, jednę dla chłopców, drugą dla 
dziewcząt. Wszystkie dzieci bez wyjątku 
obowiązane są do nich uczęszczać; przej­
ście do szkoły wyższśj możebne jest tylko 
na mocy dyplomu świadczącego o ukoń­
czeniu szkoły niższćj. Rodzice, którzyby 
nie chcieli oddawać dzieci do szkół owych, 
podlegają karze określonćj prawem.

Każde miasto, mające koło pięciuset do­
mów, musi mieć szkołę wyższą. Utrzyma­
nie szkół elementarnych należy do gmin, 
szkoły wyższe zaś na koszt rządu istnieć 
mają. Ukończenie tych ostatnich, nietylko 
ułatwia przejście do szkoły przygotowaw- 
czćj, ale nadto daje prawo wejścia do słu­
żby rządowćj naturalnie w zakresie najniż­
szych funkcji administracyjnych w prowincji.

Szkoły przygotowawcze istnieć mają w 
miastach liczących tysiąc lub więcćj domów. 
Rząd sam je utrzymuje. W dwóch katego- 
rjach poprzednich, muzułmanie mają swe 
szkoły oiobno, a chrześcjanie osobno, ka­
żda nawet narodowość ma je wyłącznie dla 
siebie, i we własnym języku słucha wy­
kładu; bułgarzy w bułgarskim, grecy w gre­
ckim, bośmacy w bośniackim i t. d. Szkoły 
przygotowawcze pierwsze łączą w sobie ró­
żne narodowoście, turek będzie w nich sie­
dział obok bułgara, greka i t. d. Język wy­
kładowy ma być turecki, nauka jednak in­
nego języka, przeważnie używanego w pro­
wincji, obowiązkową będziejjdla wszystkich, 
np. greckiego w Macedonji i Epirze, buł­
garskiego nad Dunajem i t. p.

Każda stolica wijaletu ma mieć liceum, 
urządzone na wzór liceów francuzkich. U- 
kończenie tego zakładu, nadaje nierównie 
obszerniejsze prawa w stosunku do służby 
rządowćj. Rząd sam opłaca profesorów, u- 
trzymuje całą szkołę, pozostawiając uczniom 
nieznaczną opłatę wpisu. Tu także, jak też 
i w szkołach specjalnych, o których niżćj, 
różnice narodowościowe i wyznaniowe ni­
kną. Każdy kto ukończył z dyplomem szko­
łę przygotowawczą, ma prawo wejścia do 
liceum, a liczne stypendja rządowe ułatwia­
ją wstęp ten, tym nawet coby nie byli 'w 
stanie opłaty wpisowćj uiścić.

Szkoły specjalne dzielą sj'ę na trzy na­
stępujące kategorje:

1) szkoła normalna w Stambule, rodzaj 
instytu pedagogicznego, kształcąca mło­
dzież na nauczycieli szkół elementarnych, 
wyższych i przygotowawczych. Ma dwie sek­
cje: muzułmańską i chrześcjańsbą, stoso­
wnie do potrzeby szkół niższych, gdzie ró­
żnica narodowościowa przyjęta. 
jg2) uniwersytet, tćż w Stambule złożony 
z trzech fukaltetów: literackiego, prawnego 
i nauk matematycznych oraz przyrodniczych. 
Ukończenie uniwersytetu daje prawo w li­
ceach i zapewnia pierwszeństwo na wyższe 
posady w służbie rządowćj.

3) szkoły specjalne wojskowe, medyczne, 
inżynieryjne i t. d. z których część istnieć 
miała w Stambule, a inne, jak na przykład 
agronomiczne i t. p. na prowincji. Te kształ­
cące młodzież w specjalnym kierunku za­
pewniają im odpowiedne na przvszłość 
zajęcie.

Zarząd cały wychowania publicznego ma 
być w ręku ministra oświaty i wielkićj ra­
dy, ześrodkowującćj w sobie całą admini-

czeniu wiersza autora p. de Gubernatis, 
yraża się dalćj w następny sposób:
„Z poczuciem tak prawdziwćm i wiel- 

em poezji ludowćj nie zadziwi nikogo, że 
enartowicz jest tak dobrze zrozumiany 
i ludu swego. Posiada on bowiem we- 
nętrzny osobny zmysł ludowego życia, zna 
go mowę, pojmuje podania, odgaduje dą- 
mści, a im bardzićj daje się porywać roz- 
ijałćj wyobraźni i obrazowości, tćm serce 
lnićj w nim bije miłością rodzinnćj ziemi, 
bce on wdziękiem poezji oderwać lud swój 
1 trosk czysto materjaluych i nazbyt nie- 
olniczych, dźwignąć go do idealnćj wyso- 
jści, aby rozgłośnićj potćm zawołać do 
go serca imieniem upadłćj, znękanćj, u- 
emiężonćj Ojczyzny. Ztąd Zachwycenie, 
łogosławiona i tćm podobne pieśni przy- 
otowujące do Ziemi polskiej, do Sowińskie- 
a, do Branki i do Bitwy pod Racławica­
mi, którćj podczas ostatniego powstania pol­
nego, odbijano tysiączne egzemplarze. Ta- 
ą miarą, podczas gdy Lenartowicz wyśpie- 
uje sny boskie ku osłodzie srogich bólów, 
ikie lud jego cierpi, pamięta zawsze o po- 
•zebie budzenia zasypiającego w nim du- 
ha i podniecania go do dzieł mężnych i 
■ielkicb- W człowieku tym od lat przeszło 
wudziestu tułaczu, zniszczonym na zdro- 
riu, zniewolonym chleb swój w pocie czo 
a zarabiać i wątpiącym prawie o powro 
ie do ojczyzny, jestto zaiste cnotą tak 
izniosłą, iż powinnaby zawstydzić nieskoń- 
;zony zastęp naszych pląsających bohate- 
•ów i męczenników, którzy nie przestają 
ipiewać nam własnych zasług. Otóż gość 
;en nasz, doprawdy zanadto nam nieznany, 
i przecież wcale innych wart zaszczytów 
ak ta skromna stronnica, którą mu współ­
czucie nasze poświęca, ma wkrótce daro 
iłać Polsce swojćj nowy zbiór pieśni p. n.

„Polska wygląda go niecierpliwie i pra­
wie nam zazdrości, iż posiadamy przed nią 
utwór jej obywatela, który dzisiaj nie ma 
uż między żyjącymi wieszczami polskimi 
ukogo wyższego od siebie, nikogo nawet 
równego sobie -. A my zaś jaki udział bie­
rzemy w tćm szlachetnćm oczekiwaniu? Co 
czynią poeci nasi? Dla czego nie pośpie­
szają naprzeciwko jenjalnemu bratu swemu 
w Apollinie, ażeby mu cześć wyrządzić?

„Jednak to , o czćm tak u nas jak 
w Polsce nie wiedzą, jest mistrzostwo, ja- 
kićm zajaśniał w snycerstwie ludowy poeta 
polski. Od czterech lat dopiero Lenarto­
wicz poświęcił się tćj sztuce, a jednak w 
tak krótkim czasie doszedł w nićj do takićj 
doskonałości, iż pierwsza praca jego przed­
stawiająca wyjście Izraela z Egiptu, wzbu­
dziła podziw najpierwszych rzeźbiarzy pa- 
ryzkich, a nawet naszego Duprego, i wy­
wołała pochwały francuzkich dzienników, 
tak zwykle skąpione cudzoziemcom- Dzieło 
biblijnćj treści za naszych dni! Zapewne 
to lichota, zwykłe akademickie konwencjo- 
nalnościl Można się śmiało spodziewać 
takich i tym podobnych wykrzykników od 
krytyki, która, jak powiedział nasz Alcardi ), 
ma ten wielki przesąd, iż chce uchodzić 
za całkiem wolną od przesądów.... Nadto 
dzieło to pochwalone zostało przez Duprć- 
go, przez akademika klasyka Duprćgo! 
Otóż my, którzy się za klasycznością nie 
ubiegamy, lecz Duprćmu oddajemy cześć 
należytą i nie sądzimy bynajmnićj, aby 
dla miłości nowatorstwa należało wszystko 
obalać, cokolwiek nam czcigodnego zostaje 
z upłynionych wieków, wcale niedbamy o 
podobne nierozważne sądy, mogące spot-

J) Najpierwszy żyjący poeta włoski, gdyż zła­
many wiekiem Manzoni ustąpił juz * widowni pi­
śmiennictwa.

kać płaskorzeźbę Lenartowicza. Widzimy 
owszem w płaskorzeźbie tćj myśl wielką, 
myśl ludu,  któremu ś p i e s z  no wyjść z 
niewoli. W p o ś p i e c h u  tćm tkwi dla nas 
cały poemat, a zastanawiając się nad tćm, 
iż Lenartowicz radby widział ten sam po­
śpiech w narodzie, swoim do wybicia się 
z niewoli carskiej, błogosławimy artyście 
i życzymy mu z duszy, aby się życzenia 
jego spełniły. Obecnie zaś kończy on inną 
płaskorzeźbę podobnież biblijnćj treści: 
Izraelici proszący Samuela o króla. Tu 
także pojmujemy, jaką musi być dla Le­
nartowicza pomocą, w nowćj jego sztuce 
być poetą; tu także czujemy jak bije w 
nim serce obywatela: naród utracił wiarę, 
świątynie poupadały, lud nie ma już cno­
ty, nie wystarcza sobie samemu; wszystko 
obalone około niego i on sam stał się ja­
koby wielką obaliną.... Natedy błaga o 
króla, któryby mu przewodniczył i uczynił 
go spoistszym i jednolitym. Samuel po­
wstaje wśród gruzów i nie tak obiecuje 
pożądanego króla, jak raczćj grozi nim 
ludowi swemu.... O wartości technicznćj 
dzieła, ludzie fachowi będą pisali; mnie 
zaś wystarczy zauważyć, jak każda postać 
płaskorzeźby ma własne znaczenie, zna­
czenie niewymownie poetyczne, i na nowo 
błogosławię artyście....“

Otóż płasko a raczćj wypukłorzeźba Le­
nartowicza, o którćj krytyk włoski tak się 
zaszczytnie wyraża, wystawiona była świeżo 
w salach akademji sztuk pięknych w Flo­
rencji, a opinja publiczna stolicy, będącćj 
kolebką kunsztu w Europie, stanowczo już 
zawyrokowała o nićj tak dobrze przez usta 
tysiącznych widzów jako i głosem włoskićj 
prasy, nazywając ją jednomyślnie utworem 
znakomitym i natchnionym. Bezstronność 
takićj publiczności nie może być podej­
rzaną; o właściwości zaś takich sędziów

rozwodzić się zbyteczna; jeżeli Włochy 
utraciły dawne pierwszeństwo w poezji i 
w malarstwie, to jo zachowały bez wątpie­
nia do dziśdnia w muzyce i w snycerstwie, 
a nikt dotychczas nie przewyższył ich w 
trafnćj ocenie utworów sztuki, albowiem 
prąd artystycznego uczucia nie ogranicza 
się w tym kraju do niewielu jednostek, ale 
rozlewa się w szeroką rzekę ogarniającą 
większość narodu, ulatnia się w atmosferę, 
którą wszystkie niemal piersi zarówno od­
dychają. Właściwość taka pochodzi już w 
części z przyrodzonego uzdolnienia i jest 
zbiorowćm psychologicznćm zjawiskiem, po- 
dobnćm do indywidualnych objawów zdol­
ności ; w części zaś wyrabia się na zewnętrz­
nych przedmiotach ułatwiających porówny­
wanie, na wzorach stanowiących niezmienne 
prawidła, niewzruszone kriterjum, będących 
tćm w sztuce, czćm są w niebie gwiazdy 
stałe, które astronom przyjmuje za podsta­
wę rachuby swojćj. Ożywna, ogrzewająca, 
błogosławiona przytomność tych płodów 
ludzkiego ducha, tych planet estetycznych, 
w których nadprzyrodzone piękno po wszyst­
kie się czasy uobecnia widomo we Wło­
szech, dziwny wpływ wywiera na umysł, 
organizm i wykształcenie mieszkańców. 
Jeżeli twórczości nadać im nie może, gdyż 
twórczość jest bezpośrednim odbłyskiem 
bóstwa, nie zaś odbiciem odbitego już cho­
ciażby najcudniej i najdoskonalćj niebie­
skiego światła, to jednak przyczynia się 
potężnie do rozdmuchania boskićj iskry 
w tych, którzy już ją  otrzymali z góry, 
a w łonie ogółu rozwija osobliwy artysty­
czny instynkt, stwarza najtrafniejszą w 
świecie krytykę, bo krytykę nie czysto ro­
zumową i techniczną, ale przytćm uczu­
ciową.

W sztuce zaś uczucie główną odgrywa ro­
lę. Kiedy probierczy ten kamień raz już oka­

zał rzeczywistą wartość jakiego utworu, kie­
dy uczucie przemówiło a serce zapukało 
w widzu lub słuchaczu; kiedy między nim 
a sztukmistrzem powstał tajemniczy prąd 
elektryczny; kiedy przyroda ludzka do dna 
poruszoną została jak owe rzeki toczące 
złoto, a złote jćj męty wystąpiły na wierzch 
okrzykiem wyrywającym się z piersi lub 
łzą płynącą z oka; to już cel sztuki mo­
żna uważać za osiągniony, a rozum jak 
wszelka analiza stwierdza już tylko to, co 
nas błyskawicznie w syntezie uczucia ude­
rzyło, i dopisuje prosty komentarz do lux 
facta est. W innych krajach mnićj estety­
cznie wykształconych, mnićj zasobnych w 
nieśmiertelne zabytki jenjuszu, wartość przy­
znawana temu lub owemu artystycznemu 
dziełu bywa częstokroć konwencjonalną 
jak wartość papierowych pieniędzy, kładzie 
się jak dowolna cena. Zdarza się to wła­
śnie tam, gdzie ogół nie posiada dość wy­
trawnego artystycznego sądu, gdzie nie 
istnieje i istnieć nie może, przynajmnićj na 
teraz, powszechne głosowanie w przedmio­
tach sztuki, lecz wśród ogólnćj niedojrza­
łości i obojętności kilku dumnych Arysto- 
reków przyzwyczaiło się narzucać ogółowi 
wyroki swe oparte na zimnćm rozumo­
waniu a nieraz wydawane k woli prywacie i 
pokątnemu pochlebstwu lub naganie. Na­
wet we Francji widziemy codzienne szumne 
wiatrem nadziane sławy, co jak olbrzymie 
mydlane bańki w okamgnieniu się rozdy- 
mają na piórze kilku rej wodzących dzien­
nikarzy, i z równą szybkością nękają w po­
wietrzu. Takie dowolne wy rł"  ie pod 
niebiosa i poniżanie aż do piekiei, jest nie­
podobieństwem tam, gdzie oligarchje kry­
tyczne nie trzymają monopolu omoji,, gdzie 
publiczność umie się sama rządzić w wy­
rokowaniu o dziełach sztuki, ą krytyka nie 
poprzedza jćj lecz idzie za nią. Nieszczę­

ściem, jeżeli jest mało narodów dojrza­
łych do ideału rzeczypospolitśj porządnśj 
i cnotliwćj, to mało jest także publiczno­
ści umiejącej się obywać bez możnowładz­
twa niewielu c i c e r o n ó w  opinji i sądzić 
samodzielnie, nie zaś in verba tnagistri. 
Owszem, z publiczności tak wysoce uzdol- 
nionćj w rzeczach sztuki, nie wiem do­
prawdy jaką inną zdołałbym obok własnćj 
postawić. Sąd włoskich krytyków w este­
tycznych materjach nie tylko że jest, rzec 
można, najumiejętniejszym, ile że sztuka 
stała się żywćm podaniem w narodzie, ale 
nadto zaleca się bezstronnością, sumienno­
ścią i prawie nieomylnością dla tego wła­
śnie, iż zostaje pod ciągłą kontrolą takićj 
publiczności, iż bywa echem jćj wyroczni. 
Krytyk stawiający postumenta mierności i 
płytkości, naraziłby się we Włoszech na 
śmieszność, a obrzucający kałem osobistych 
niechęci niezaprzeczoną zasługę artystyczną, 
ściągnąłby na siebie pospolite oburzenie. 
Zaiste niemasz obawy, aby panegiryki pi­
sano na cześć artystycznych pomiotków tam, 
gdzie ozuwają nad publicznym smakiem 
pierwowzory piękna, tam gdzie co krok, 
pod gołćm niebem nawet, przyświeca jakieś 
arcydzieło sztuki. . .  P. De Gubernatis po­
wiada, iż łrancuzkie dzienniki zwykle ską­
pią pochwał cudzoziemskim artystom; lecz
0 ileż mnićj podejrzanemi od uznania Pa­
ryża są pochwały Florencji! Gdyby płasko
1 wypukło rzeźby Lenartowicza były zwy- 
czajnemi i miernemi utworami, nie ostały­
by się one w obec takićj opinji, owszem 
meśmiałyby się nawet wychylić publicznie 
na to atyckie światło, co o kilka kroków

jego pracowni opromienia w r o t a  r a -  
Ju Ghibertego, P e r s e u s z a  Celliniego, 
ś w i ę t e g o  J e r z e g o  Donatella, D a w i d a  
Michała Anioła!

(Dokończenie nastąpi.)
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nistrację szkół. Rada ta  dzieli się na dwie 
sekcje: naukową, do którćj należy wybór 
podręczników, redakcja programów, ocenie­
nie prac oryginalnych, wyznaczanie prerajów 
i t. p. i na administracyjną zajętą wyłącz­
nie kontrolą, budżetem, zawiadownictwem 
muzeów, bibljotek, drukarni rządowych i t. 
d. Nadto w każdym wijalecie ma być tak 
zwana rada akademicka, będąca w zale­
żności od rady wielkićj, a obowiązana nad­
zorować szkoły w prowincji, zdawać o nich 
raporta  do ministerjum, przedstawiać pro- 
jekta ulepszeń i t. d. Do składu tych rad 
prowincjonalnych wchodzić mają inspekto­
rowie, których specjalnością ma być kon­
trola i wierne wprowadzenie w życie całćj 
tej reformy.

Oto macie w ogólnych zarysach cały 
projekt który właściwićj nazywać by dziś 
już wypadało prawem.

Czyż nie jest on zorzą wschodzącego dla 
Turcji słońca oświaty?

Na szczególną zasługuje uwagę owo obo­
wiązkowe wychowanie niewiast, i gdzież, na 
Wschodzie, gdzie kobieta dotychczas w za­
mknięciu, gdzie ją  koran jako niewolnicę 
uważa. Szkoły dla dziewcząt nie ograni- 
czają się na elem entarnych, idą one rów­
nolegle do szkół męzkich i dochodzą do 
liceów i do pedagogicznego instytutu. Czyż 
sig w obec tego ostoją kraty kharamowe 
i straż czarnych, wątpię; prawodawca sam 
to przewidział i do tego dąży, inaczćj bo­
wiem na cóż by się przydała niewiastom 
tureckim nauka.

Rzuciwszy okiem na cały ten projekt re ­
formy oświecania publicznego tutaj, pomi­
mo woli przychodzi na myśl paralela i do­
prowadza do oryginalnych wyników. Turcja 
tworzy uniwersytet i szkoły, gdy Moskwa 
je zamyka; Turcja sama kształci nauczy­
cieli bułgaskich, greckich, bośniackich i t. d. 
gdy Moskwa wyrzuca ze szkół wszystko 
co polskie, nawet język jako naukę; Turcja 
ułatw ia wstęp do zakładów naukowych, 
tworzącstypendjarządowe, Moskwa utrudnia 
go tym nawet, co własnym kosztem chcie­
liby się kształcić. Porównanie zanadto wy­
mowne, mówiąc samo przez się, kto wie 
czy z czasem nie umożebni wszelką mo­
skiewską propagandę wśród słowiańskich 
ludności Wschodu. Z naszego polskiego 
punktu widzenia, powinniśmy się z tego 
cieszyć i serdecznie życzyć aby rząd turecki 
wytrwale szedł po drodze, którą sobie obrał 
i co rychlćj wprowadził w życie reformę 
powyższą, jako zapewniającą rozwinięcie 
się tego państwa na nowych podstawach 
europejskićj cywilizacji i bezwzględnego 
pobratymstwa.

konkurencji, jest w stanie podnieść cenę 
trunków o wiele wyżej nad koszta produ­
kcji i osiągnąć w ten sposób pewną kwo­
tę, przedstawiającą czysty zysk z samego 
prawa.

Nasuwa się teraz pytanie, kto jest wła­
ściwie kontrybuentem, czyli opłacającym 
rzeczoną daninę czyli podatek ?

Odpowiedź na to pytanie wynika z tego, 
cośmy o pobieraniu podatku p r  piuacyjne- 
go powiedzieli. W cenie trunków zawartą 
jest bowiem danina propinacyjna, w sku­
tek czego opłaca ją  ten, kto trunki kupio­
ne na własny spotrzebuje użytek, czyli in- 
nemi słowy k o n t r y b u e n t e m  p o d a t k u  
p r o p i n a c y j n e g o  j e s t  k o n s u m e n t .

Poznawszy właściwości prawa propina­
cji przejść nam teraz wypada do zastano­
wienia się nad tćm, czy prawo to w ogóle 
znieść należy, i co zamierzamy uskutecznić 
przez zniesienie czy tćż przeobrażenie ist­
niejącego stosunku propinacyjnego.

Otóż wiele, i to rozmaitych powodów 
przemawia za zniesieniem tego prawa.

Istnienie prawa propinacji w sposób do­
tychczasowy sprzeciwia się przedewszystkićm 
pośrednio naszemu rozwojowi społecznemu. 
Nie trzeba być idealistą, a mimo to mo­
żna twierdzić, iż właściciel obszaru dwor­
skiego powinien być starszym bratem  wło­
ścian, bo przecież wszyscy jesteśmy dziećmi 
jednćj matki, i pośpieszyć z pomocą mo­
ralną swym młodszym, mniej oświeconym 
współobywatelom. Tymczasem do tśj chwili 
pomijając zaufanie naszych włościan, któ­
rego przyczyny głównie szukać należy w 
zgubnych wpływach wspólnych naszych o- 
piekunów, niezałatwiona kwestja propina­
cji jest przyczyną częściowćj obojętności 
dworów na moralność naszego ludu. I nie 
ma w tym nic dziwnego. Jak  bowiem żą­
dać od dworu, aby wpłynął na podniesie­
nie moralności włościan, jeżeli głównym 
prawie powodem ich niemoralności je s tz b j-  
tuie używanie rozpalających trunków, w 
skutek czego przy postępie ludu wiejskie-

już pod trzecićm piętrem jednej z kamienic ulicy 
Grodzkiój, rusztowanie z desek. Ośmielamy się 
tedy zapytać pana budowniczego miejskiego, czy 
od niego zależy usunięcie podobnych przyborów 
szpecących najgłówniejszą i najpiękoiejszą ulicę 
naszego miasta?

List gończy .  — Jak donosi Gazeta Lwowska: 
sąd krajowy w Krakowie ściga za oszustwo kup­
czyka i wychodźcę, Romana Juljana Konopkę 
z Drozdowa w Poznańskiem, liczącego lat 25.

Teatr n iem iecki w e L w o w ie ,  jak  donosi 
Dziennik Lwowski, otrzymała panna Loewe.

Ma zgrom adzeniu  przyjaciół o św ia ty  w 
C hełm ie , następujące rezolucje przyjęte zostały:

I. Językiem wykładowym dla polskich dzieci, 
powinien być język polski. Rozporządzenia prze­
ciwne są złem i grzechem pedagogicznym i mo­
ralnym.

II. Powody smutnego stanu szkół elementarnych 
dla ludności polskiój pod rządem pruskim są:

a) liczebny brak szkół dla ludności katolickiej,
i )  zaniedbanie języka polskiego w szkole;
c) niedostateczne wykształcenie nauczycieli w

języku polskim przez nieodpowiednie urzą­
dzenie seminarjów,

d) niedostateczne wyposażenie nauczycieli,
e) z powyższych powodów płynąca niechęć ro­

dziców do szkół.
III. Opiekowanie się szkołą jest najważniejszym 

obowiązkiem wszystkich oświeceńszych; wszelako 
zakładanie ochronek najwięcej się może przy­
czynić do chętnego i regularnego uczęszczania do 
szkół.

IV. Zgromadzenie jes t tego przekonania, że 
szkoły bezkonfesyjne dla ludności katolickiej są 
szkodliwe.

V. Zgromadzenie ubolewa mocno nad tem , że 
zeszłoroczna petycja ludności polskiój z Prus za­
chodnich pod obrady całej izby wziętą być nie 
mogła; zgadza się ze wszystkiemi tam wyrażonemi 
petytami, oraz uważa za obowiązek posłów poi 
skich, aby przy obradach w izbie poselskiój o wy­
kazanych w petycji potrzebach pamiętali.

VI. Zgromadzenie zważając, że szkoła potrze 
buje uczni, że ubogim nauki są utrudnione, a uła­
twieniem do tego jest towarzystwo pomocy nau-
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Sprawa propinacji
i odnośny projekt wydziału krajów.

(.Dr■ B.) Główną może trudnością w prze­
prowadzeniu zniesienia prawa propinacji jest 
okoliczność, iż nie zastanowiono się dotych­
czas dostatecznie nad naturą i właściwo­
ściami tego prawa, co jest powodem, iż 
wszystkie dotychczasowe projekta, a nawet 
ostatni projekt (patrz Kraj nr. 142) poda­
ny przez komisję wyszłą z ramienia wy­
działu nie są wolne od zarzutu nieprakty- 
czności.

Dla tego sądzimy, iż właściwą obierze­
my d ro g ę , jeżeli najpierw weźmiemy pod 
rozbiór właściwości prawa propinacji, zanim 
poczynimy nasze uwagi co do projektu ko­
misji wydziałowćj.

W dawniejszych czasach tak zagranicą, 
jak i w naszym kraju, zwierzchność grun­
towa pobierała pewne daniny od podda­
nych. Nie znano wówczas podatków stałych, 
więc miejsce ich zastępy wały różne presta- 
cje w naturze, tudzież opłaty za udziela­
nie pewnych praw przez zwierzchność. 
Wszystkich rodzajów opłat takich nie po- 
dobnaby wyliczyć, a dość powiedzieć, że jak 
w Polsce z czasem wyrabiało się prawo pro­
pinacji (w ścisłości tegoczesnśj powstało 
dopiero za panowania austrjaków), tak w 
Niemczech oprócz z dawna istniejącego te ­
go prawa był cały szereg tak zwanych praw 
banalnych. ’ W niektórych n. p. miejscach 
istnieli koncesjonowani piekarze, którzy za 
wyłączne prawo pieczenia chleba, uiszczali 
nadającćj im je zwierzchności osobny po­
datek, koncesjonowani muzykanci i t. d.

Atoli z postępem czasu, zakres praw 
zwierzchności gruntowych coraz się zmniej­
szał. Prawa jćj coraz bardzićj przechodzi­
ły w ręce państwa, a daniny i powinności 
poddanych zmniejszane, ograniczano a na 
końcu znoszono. Tak w naszym kraju zmniej­
szono z czasem liczbę dni pańszczyźnianych, 
ograniczono daniny w naturze a wreszcie 
zniesiono wszelkie powinności dla dworu 
czyli zwierzchności gruntowćj.

Ostatnim, że tak powiem, istniejącym 
szczątkiem władzy, wykony wanój przez 
zwierzchność gruntową, jest jeszcze prawo 
propinacji. Ono to uprawnia właściciela 
obszaru dworskiego tylko przez siebie usta­
nowionemu zarządcy dozwolić prowadzić 
wyszynk na całóm terytorjum wsi, i nie 
dozwolić, aby bez jego pozwolenia kto in­
ny tym zarobkiem się zatrudniał, i to nie- 
tylko na obszarze dworskim ale t a k ż e  n a  
o b s z a r z e  g r u n t ó w  w c h o d z ą c y c h  w 
o b r ę b  d a w n e g o  t e r y t o r j u m  z wi e r z ­
c h n o ś c i ,  chociaż one do niego nie należą.

Mimo więc, że zwierzchność dawna, ja ­
ko taka ustała, mimo, że robociznę, dzie­
sięciny i inne daniny zniesiono, została je ­

go na tćj drodze, dochód z propinacji 0-|kow ćj, zaleca jak  najliczniejsze przystępowanie 
czywistemu uległby zmniejszeniu, co po­
ciągnęłoby za sobą straty, zagrozić mogą­
ce często byt pojedynczych?!

Nadto drugim głównym czynnikiem, prze­
mawiającym za zniesieniem prawa propi­
nacji, jest słuszny i uzasadniony głos wła­
ścicieli prawa, domagających się tegoż znie­
sienia z materjaloych względów.

Doświadczenie bowiem uczy, iż dochody 
z prawa propinacji coraz się umniejszają 
tak, że zachodzi obawa, aby ważna ta ru ­
bryka dochodów gospodarczych do nader 
szczupłych nie zeszła rozmiarów.

Obawa ta ma swoją podstawę.
Oto postęp na polu politycznćm, który 

znalazł odbicie w ogólnym ustawodawstwie, 
osłabił siłę przywileju dworu w pobieraniu 
podatku propinacyjnego, a rozwój w handlu 
i przemyśle, objawiający się w naszym kraju 
w ostatnich zwłaszcza czasach, jest szko­
dliwym dla propinacji, targając więzy wstrę­
tne, bo wykluczające konkurencję, główny 
pierwiastek składowy obrotu.

Mianowicie wzmagający się handel spi­
rytusem i wódkami słodzonemi, dozwalany 
przez władze wydające nań konsensa, tu ­
dzież handlowi temu towarzyszące i przy 
najściślejszej kontroli nie uniknione nad­
użycia, zmniejszają dochody z propinacji, 
a prawa o wolności osobistćj i nietykal­
ności mieszkań stanowią zaporę w prze­
szkodzeniu  potajemnego przeprowadzania 
trunków. Nadto tu i owdzie powstają już 
tajne wyszynki, a zupełne uprawnienie 
izraelitów i dozwolenie im osiedlania się 
na wsi, nie mało się do tego przyczynia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rozm aitości.
Posiedzen ie  pełne rady miejskiej odbędzie 

się jutro dnia 7 października po południu. Pier­
wszym na porządku dziennym będzie wniosek 
wzmocnionśj sekcji skarbowśj: „Rada miejska 
bierze z d. 1 stycznia 1870 r. pobór od wysokiego 
skarbu zadzierżawionego podatku konsumcyjnego 
z 30/ioo dodatkiem nadzwyczajnym i dodatkiem

do tegoż towarzystwa.
VII. Zebranie zaleca urządzenie po powiatach 

zebrań ludowych, celem jak  największego rozpo 
wszechnienia uchwał powyższych i zainteresowa­
nia ludności polskiój w kwestji szkolnój.

Oprócz powyższych punktów, uchwaliło zebra­
nie wysłać do sejmu petycję w myśl pierwszój 
rezolucji. Petycję tę w dosłownem brzmieniu po­
damy jutro.

Mieszkańcy z Chełmna z szczerą gościnnością 
przyjęli zebranych. Wieczorem miejscowe stówa 
rzyszenie rzemieślnicze odegrało teatr amatorski 
i urządziło zabawę z tańcami.

Muzemn rękodzie ln icze  w  Berlinie.
W Berlinie istnieje muzeum rękodzielnicze, przy 
któróm dla rzemieślników odbywają się wykłady 
techniczne. Z programu ogłoszonego na ostatni 
kwartał b. r. dowiadujemy się, iż w tóm muzeum 
uczą:

a) rysunku elementarnego i ornamentowego;
b) rysunku i malowania z odlewów gipsowych,

figur narysowanych wraz z wykładami ana 
tom ji;

c) rysunku architektonicznego;
d) rysunku dla malarzy pokojowych;
e) rysunku do budowy machin;
f )  rysunku i kompozycji w rysunkach dla rze­

miosł połączonych z malarstwem, snycer 
stwem i rzeźbiarstwem;

g) modelowania;
h) geometrji opisowej.
Wykłady dzielą się na 12 kursów: pięć kursów

początkowych odbywa się w niedzielę, siedem in ­
nych w dnie powszednie głównie w godzinach wie­
czornych.

Dla uczennic istnieje osobny kurs rysunków rę ­
kodzielniczych, udział kobiet w klasie kompozycji 
est dozwolony. Liczba uczniów z każdym rokiem 
wzrasta.

Muzea takie przyczyniają się ogromnie do 
rozwoju kunsztów i rzemiosł, i przez to należą 
do zakładów nadzwyczaj pożytecznych. U nas 
przy akademjach technicznych możnaby urządzić 
podobne muzea i wykłady dla rzemieślników.

Zbrodnia w  1’antin. — Z objaśnień dostar 
czanych sądowi, już prawie nie podlega wątpli 
wości, że Tropman sam jest sprawcą ośmiokrot­
nego morderstwa popełnionego na familji Kinck. 
Wiadomość o odkryciu ciała Iiincka ojca podana 
była przedwczesną.

Olbrzymie koncerty. — Na wielkiój uroczy­
stości w Bostonie, orkieBtra użyta składała się 
z 215 skrzypców, 65 violonczeli i kontrabasów, 12 
fletów, 12 oboi, 12 klarnetów, 12 fagotów, 10 wal- 
torni, 8 trąb, 6 puzanów, 3 tub i 14 bębnów. Do 
wykonania niektórych numerów, jak  marsza z „Pro 
roka,“ i choru przy kowadłach z „Trubadura" do­
brano 25 fletów, 76 klarnetów, 100 waltorni, 75 
trąb, 75 tub, 10 bębnów, 25 par kotłów, 10 wiel-

— Jakto, — zapytała dama, — pan płacisz, gdy 
tymczasem jakiś oszust rozpiera się na twojem 
miejscu.

— Cóż robić,—odpowiedział maestro,—zapewne 
biedak lubi teatr, ja zaś prawie nigdy w nim nie 
bywam, nie trzeba mu przeszkadzać.

HO TEL DREZDEŃSKI przyjechali: JózefRudzki 
w d. z. Kongresówki. St nisław Łącki ob. z Czę­
stochowy. Mieczysław Podezaski w. d. z Okręgu. 
Stanisław Rudzki z Kongresówki. Henryk Wolff kup. 
z W rocławia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Prawo osób prywatnych w obec kolei 

żelaznych. Pod tym napisem zamieszcza N. 
Fr. Lloyd artykuł, klóren w streszczeniu tu­
taj podajemy:

Mamy ustawy określające stosunek kolei że­
laznych do państwa pod względem strategi­
cznym, finansowym i ekonomicznym. Do ta­
kich zaliczamy ustawy, wydane w różnych rze­
czach w r. 1848, 1865, 1867 i 1868 dla 
pojedyńczych linji kolejowych, ustawę o po­
życzkach kolejowych, o wnoszeniu kolei do 
ksiąg hypotecznych. Dotychczas jednak w mo- 
narchji austro-węgierskiej nie ma żadnej u- 
stawy zabezpieczającej prawa osób prywatnych 
w obec instytucji kolejowych i oznaczającej 
stosunek prawny publiczności do przedsię- 
bierstw kolejowych. W statutach i aktach na­
dawczych dla pojedynczych kolei żelaznych 
istnieją wprawdzie przepisy obowiązujące w 
stosunkach osób prywatnych do zarządów ko­
lejnych, lecz te przepisy nie wystarczają bo 
im brak dokładności, jednolitości i dla każdej 
kolei są odmienne, a trudno przecież wyma­
gać, aby osoby prywatne znały statuty i przy­
wileje wszystkich kolei. W razie więc jakie— 
gobądź sporu, niewiadomo, czego się trzy­
mać, bo statuta kolejowe nie są ustawami, 
któreby rozstrzygały w sporach sądowych. 
Ciągle też słyszeć się dają skargi między pu­
blicznością na zarządy kolejowe, które w ra­
zach zaniedbania lub opóźnienia transportu 
powierzonych im towarów i posyłek, albo też 
wrazie uszkodzenia własności prywalnój, nie 
chcą wynagrodzić szkód i straconych korzy­
ści, i zawsze działają na szkodę publiczności.

Z tych powodów wydanie ogólnej ustawy 
opartćj na faktycznych stosunkach a regulu- 
jącćj stosunki prawne między osobami pry- 
watnemi i instytucjami transportowemi, w o- 
góle jest rzeczą niezbędną.

śpieszyć nie potrzeba tak, żeby zam knię­
cie sejmu stanęło na przeszkodzie za ła­
twieniu spraw najważniejszych.

G e n y
w Krakowie na targowicy publicznej dnia 5

października 1869 r.
złr. c. złr. c.

pszenicy zimo. od 4 60 do5 37 V*
» jarej —  — ----------------

z y t a ................ 3 20 5 55
jęczmienia . . 2 50 2 80
o w s a .............. 1 70 1 87 7 ,
grochu . . . . 5 50 4 _

jagieł ............. 5 50 6 25
fasoli................ 3 50 4 25
tatarki . . . . . 5 — 4 —
prosa ............. 2 75 3 -
rzepaku zimowego —  — -----------------

soczewicy . . . —  — ------
koniczyny białej ------------------- ------

„ czerw. —  — ------  ------

ziemniaków . . -  95 1 —
Centnar wied. siana . .

„ słomy . . 
Funf mięsa wołowego ze 

spaśnego bydła . . . 
Funt mięsa z drob. bydła 

polędwicy wołowej 
wieprzowiny . .
cielęciny . . . .  
baraniny . . . .  

Garn.spiryt. 90°tral zopł.
okow. 82° ,. „

Garniec masła młod. św. 
Funt wied. słoniny . . . 

„ szmalcu wie.
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90
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50 
25 
25 
20 
50 
75 
60

— 40
— 48

2
1
5

gminnym, równie jak  i pobór myta rogatkowego 
na własną administrację." Sprawozdnwca radca 
miejski dr. S z l a c h t o w s k i .

S p raw a g a zo w a .—Na poniedziałkowćm zgro­
madzeniu konsumentów gazu, p. D w o r s k i  prze­
czytał odezwę wystosowaną do tow. dessauskiego, 
w którćj 253 obywateli oświadczają, że w razie 
gdyby towarzystwo nie zniżyło cen, zaprzestaną 
oświetlać gazem. Na tę odezwę tow. dessauskie 
odpowiedziało, że dopóty nie przystąpi do ukła­
dów o zniżenie ceny, dopóki nie otrzyma odpo-
wiedzi od rady miejskiej na propozycję zmiany] kich bębnów i 15 trjangu w. 
paragrafu kontraktu, w którym towarzystwo zobo­
wiązało się po latach 40-stu odstąpić zakład i 
całe urządzenie na własność miasta.

Komitet stawia wniosek, aby podać petycję do 
rady miejskiej, aby tę sprawę prędko załatwiła.
P. W e n t z e l  sprzeciwia się temu ze względu,że 
chodzi o zniżenie cen prywatnych konsumentów, 
a sprawa ta z kontraktem nic wspólnego nie ma.

Drugi wniosek postawiony przez komitet żąda, 
aby wszyscy konsumenci podpisani na deklaracji, 
z wyjątkiem teatru i wielkich zakładów, zaprze­
stali oświetlać gazem. Wniosek ten jednogłośnie 
przyjęto z poprawką p. Wi n t e r a ,  aby podpisani na 
deklaracji rozpowszechniali myśl i zachęcali swych 
współobywateli do poprzestania świecić gazem.

Trzeci wniosek komitetu chce wybrania komisji 
z 10-ciu członków, któraby obmyśliła najtańszy

.   j    . i nalepszy sposób zastąpienia światła gazowego,
- : U n a  d a n i n a / którą się opłaca spad-1 i gdzie najtaniej odpowiednie lampy nabyć można. | wchodzą do sali. Ztąd wyradzają się często za- 
kob iercv  n iby to  daw nśj zw ierzchności, dzi- WnioBek ten przyjęto, a do komisji zaprosiło zgro- j bawne sceny, i tak np. jednego dnia dwóch pa-.

w łaścicielow i dw orskiego obsza- |madzenie pięciu członków: prof. S t o p c z a ń s k i e - 1  niczów prezentuje się kontrolerowi w teatrze 1’Am
go, pp. H o f f a ,  S t o c k m a r a ,  W i n t e r a  i Si  1- 
b e r s t e i n a .

P. H o f f  proponował urządzenie nowo-wynale- 
daw nćj z w i e r z c h n o ś c i  |zionych aparatów do produkcji gazu, które nie

potrzebują przeprowadzania rur przez ulice. Pro­
pozycję p. Hoffa zgromadzenie poleciło komisji
wziąć pod szczególną uwagę.

W y staw a  p rzyrodnicza — W piątek dnia 8
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Jest to właściwością natury ludzkiej, 
że każdy sądzi podług  siebie. Czas tak  
dalece się zapalił do polemiki prowadzo­
nej na wszystkie strony, o kwestję rezo- 
lucyjną, że zupełnie zapom niał o sp ra­
wach miejscowego znaczenia, np. nie do­
patrzył wczoraj w Gazecie Lwowskiej wia­
domości o odroczeniu wyborów rozpisa­
nych na dzień 7 października we Lwo­
wie. Będąc sam w takiem  położeniu, Czas 
sądzi na tu ra ln ie , że w niern są wszyscy, 
a przedewszystkićm  sejm. Z tego powo­
du, gdyśmy w ykazali, że dotychczas nie 
zajmował się jeszcze wcale większą poli­
tyką, Czas odpowiada, że „nie obrady ale 
sejm , jego um ysł tak ą  zajęty  je s t polity­
ką, i ta  załatwieniu spraw krajowych stoi 
na przeszkodzie. “ Po tej humorystycznej 
uwadze Czas prawi dalej, że „umysły są 
wytężone w sprawie państwowej," że trze­
ba, żeby sejm „uprzątnął się" ze sprawą 
państwową i t. p.

Nie mielibyśmy za złe Czasowi, że tak 
się o załatw ianie spraw krajowych upo­
m ina, i że o swoje własne usposobienie 
oskarża sejm , gdyby rzeczywiście zajmo­
wanie się sprawami krajowemi przydało 
się na coś sejmowi. Wykazaliśmy ju ż , że 
w obec systematycznego niesankcjonowa- 
nia wszystkich ważniejszych uchwał sej­
mowych, zajmowanie się sejmu temi spra­
wami je s t dziecinnem przelewaniem z pu­
stego w próżne, i że właśnie nie od „u- 
przątn ięcia," ale od załatw ienia sprawy 
państwowej zależy przywrócenie sejmowi 
jakiegokolwiek znaczenia. Wiemy, że nie­
które stronnictwa radeby jak  najprędzej 

uprzątnąć" ową spraw ę, dać jej formę 
adresu, na który próżno czekalibyśmy od­
powiedzi, sądzimy jed n ak , że sejm , jak  
dotychczas, dla sprawy państwowej spraw 
krajowych nie zaniedbuje, tak  również 
sprawom krajowym sprawy państwowej nie 
poświęci i byle czem jej nie zbędzie, 
choć to je s t najgorętszem  niektórych ży­
czeniem.

Dziennik Polski oświadcza w najśwież­
szym num erze , iż jest przekonany, że 
„czechom byłyby lepiśj, gdyby się l e k k o ­
m y ś l n i e  nie narażali na potrzebę opo 
zycji pozaparlamentowćj," to je s t, gdyby 
wzięli udział w swoim sejmie i w wyborze 
delegacji do rady państwa, jakkolwiek, jak 
to sam Dziennik wyznaje: „Sejm czeski, 
wybrany na podstawie dzisiejszych ustaw, 
p r z y p a d k o w o  t y l k o  może mieć absolu­
tną większość czeską, a większość ta nie 
będzie n i g d y  dostateczna do uchwalenia 
zmian w statucie krajowym na korzyść ży 
wiołu czeskiego, c h o ć b y  r a d a  p a ń s t w a  
n a  r o z s z e r z e n i e  a u t o n o m j i  c ze  
s k i ć j  p r z y s t a ł a .  Muszą tedy czesi do­
magać się zamachu stanu."

Dziwne rzeczy czytywaliśmy nieraz w 
dziennikach galicyjskich, ale tak rażącej 
kontradykcji w jednym i tym samym 56- 
wierszowym artykule jeszcze nigdy nam 
się spotkać nie zdarzyło. Przywilej wyna­
lazku podobnej logiki musiał mieć konie­
cznie Dziennik Polski, redagowany przez 
dezerterów z różnych obozów, który w je 
daym z naczelnych artykułów swoich sta 
wia sobie za zadanie okazać, w jaki spo 
sób czystćj krwi mameluk mógłby sobie 
rozumować, aby się wykpić od złożenia 
mandatu, gdyby sejm dał delegacji m o 
r a l n ą  instrukcję wystąpienia z rajchsratu 
na przypadek odrzucenia lub rozmyślnego 
zwlekania rezolucji.

skiego i jego rządu nie można uważać 
za nieprzyjaznych Prusom i związkowi 
północnemu, ale zawsze domyślać się n a ­
leży (ciągle w edług dzienników berliń­
skich), że właściwi przeciwnicy Prus i 
związku stoją za rządem  saskim i przy­
rzekli mu poparcie.

To ostatnie zdanie, k tóre z Beri. Bór- 
sen Ztg. wypisujemy, je s t rodzajem  oskar­
żenia hr. Beusta o in trygi, prowadzone 
dalej pod m aską zbliżenia się do Prus.

Saska mowa tronow a, jak  zapewniają, 
nie dała żadnego powodu do nieporozu­
mienia między rządem  pruskim i saskim.

Izba w Monachjum nie doprowadziła 
jeszcze do skutku wyboru przewodniczą­
cego. Siódme skrutynjum okazało tak jak 
poprzednie równość głosów.

W alka ta  o wybór prezydenta zaczyna 
wreszcie robić komiczne wrażenie. Sie­
dem skrutynjów i zawsze takie same gło- 

Gdyby to  tak  było nad Pełtw ią, p rze­
konalibyśmy się. dopiero, że niewszystkie 
sejmy są tak  Żelaznie konsekwentne w 
głosowaniach, a  gdyby jeszcze już nie 
rząd, ale jakikolwiek dziennik własną po­
wagą, bez powołania się na żadne prawo 
ani na żaden przykład, zagroził rozwią­
zaniem sejmu, wtedy... wtedy wypadłaby 
chyba dopiero równość głosów, bo każdy 
głosujący dałby głos kandydatowi partji 
przeciwnej.

Porzucając żarty, pomimo żelaznej wy­
trwałości, a  raczej właśnie z je j przyczyny 
izba bawarska sta ła  się niem ożebną, i 
rząd — choć ociąga się z tym krokiem — 
rozwiązać ją  będzie musiał. Dwa stron­
nictwa równie silne przyszły do sejmu, i 
żadne drugiemu ustąpić nie chce; będą 
więc musiały walczyć o większość w wy- 
jorach. Innego wyjścia nie ma.

Duński królewicz przybył wraz z m ał­
żonką swoją pod pseudonimem hrabstwa 
Kronenborg ze S tralsundu do Berlina.

Podobnież olbrzymi koncert odbył się 8 wrze- 
I ś n i a  w pałacu kryształowym w Londynie. Clióry 
wykonywało 8,000 śpiewaków. Orkiestra była nie 
równie liczniejszą jak  w Bostonie; składała się 
bowiem z 1,100 muzyków. Zamiast wielkiego bę­
bna używano wystrzałów działowych. Do afmat 
ustawionych w parku szły od pulpitu dyrektora 
orkiestry druty przewodnie, za pośrednictwem 
których dawał on ognia iskrą elektryczną w sto­
sownych miejscach.

W ciskan ie  się do (eairu. — ty  teatrach pa- 
ryzkich autorowie i inne osoby mające prawo do 
bezpłatnego wnijścia, nie otrzymują biletów lecz 
tylko wymieniają kontrolerowi swoje nazwisko, 
a ten sprawdziwszy z listą widzćiw gratysowych, 
wpuszcza ich bez dalszych wyjaśnień. Ż te j przy 
czyny,', ubownicy teatru nie mający pieniędzy na 

| kupno iletu, podszywając się pod nazwisko cudze

sadła . .
masła
oliwy do św. 
świec stear. 
świec łojow. 
mydła . •
so li.............

Kopa jaj kurzych . . . .
Sąga drzewa opałowego 

bukowego . . . .  
dębowego . . . .  
olszowego . . . .  
sosnowego . . 
jodłowego . . . .

Sąga maj. 50 cent. wied. 
węgli kowalskich . .

„ zwyczajnych .
Cent. netto węgli kowal.

zwycz.
Cent. brutto węgli zwycz.
Miarka kaszy jęczmiennćj 

tatarezanej 
pszenicznej 

„ „ perłowej . .
rfJLOT ,, tatar, całej.
„ „ lat. łupanćj
„ pęcaku ................
„ kaszy ja g la n e j^ .

Cent. mąki pszenicznej*.
Sporządzono w biurze»-«komisarjatu targowego. 

Dan jak wyićj.
Ref. Białkowski.

Komisarz targowy, 
J. Goebel. '  Jezierski.
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Izba handlowa w Pradze w ybrała po 
nownie przewodniczącego p. Dormitzera 
posłem sejmowym.

W  Opawie wybrała rada  m iejska p. Hoff­
m anna zastępcą burm istrza.

K apitan Seele z pułku  piechoty Nobili 
zaprzecza wiadomości podanej przez Po 
litik, jakoby oddział wojska, pozostający 
pod jego komendą, śpiewał „hej słowia 
nie 1 “ przy wymarszu z Łomnicy.

Dr. H erbst i p. P lener odjechali z Pragi 
do W iednia.

Izba handlowa w Trjeście ustanowiła 
komisję złożoną z 11 członków w celu 
utworzenia austrjacko-azjatyckiego towa 
rzystwa handlowego i zezwoliła na udzie 
lenie 3000 złr. dla wschodnio-afrykańskie 
ekspedycji handlowej Brennera.

W procesie węgierskiego m inistra ko 
munikacji przeciw współredaktorowi, dzien­
nika EUenór w skutek artykułu o kolei po­
łudniowej, uwolniono obwinionego 9-cioma 
głosami przeciw 3.

Wybory dodatkowe w Paryżu zaczynają 
już zajmować wyborców. Krążą wieści, że 
do Ledru Roili na udała się deputacja z czte­
rech okręgów wyborczych, w których wy­
bory mają się odbyć, proponując mu wybór.

Krąży również wieść, że jen Fleury 
przed odjazdem do Petersburga ma być 
mianowany księciem dTsly. Tytuł ten zdo­
był sobie zmarły m arszałek Bugeaud na 
)olu bitwy w Algierze. Jenerał Fleury 

jednak nie był bynajmnićj w tćj bitwie, 
trudno więc pojąć powód, dla któregoby 
odziedziczał ten tytuł. Z tego powodu 
Gazetle de France powiada, że właściwićj 
tyłoby mianować go księciem Normandji, 
bo ma do tego przynajmnićj ten tytuł, że 
często konie normandzkie kupuje.

Presse paryzka donosi, że rząd bynaj­
mniej nie myśli przeszkadzać deputowa­
nym , którzy obstają przy zebraniu się 
ciała prawodawczego w d. 26 paździer­
n ika, a mianowicie pp. K eratry, Girault, 
Guyot-Montpeyroux i Raspail, w zamiarze 
zebrania się tego dnia w Palais-Bourbon. 
Bramy pałacu otwarte dla nich będą. Rząd 
widocznie wie zbyt dobrze, iż deputowa­
ni owi zrobią fatalne fiasco, gdy się nie 
zbiorą w komplecie dostatecznym do obrad.

Bandy republikańskie w K atalonji ustę­
pują przed wojskami rządowemi. W An­
daluzji istnieje tylko jedna banda złożona 
z 200 ludzi. W Gallicji banda taka wzięła 
w niewolę urzędy z Orense.

Nazione pow iada, że ks. Tomasz ge­
nueński tylko wtencEas może przyjąć tron 
hiszpański, jeżeli m onarchja konstytucyjna 
będzie ustaloną i uznaną przez plebiscyt.

Gazetta Milanese donosi, że przed zwo­
łaniem  ciała prawodawczego nastąpi z pe­
wnością powszechne rozbrojenie i że fran- 
cuzi opuszczą Rzym. Przytaczamy tę  po­
głoskę, k tóra  charakteryzuje obecne n ie­
pewne położenie, jakkolwiek trudno przy­
k ładać do niej jakąbądź wiarę.

D e l e g o w a n i  obyw atele:

siejszemu właścicielowi dworskiego 
ru. Form ą pobierania tćj opłaty jest wy­
konywanie prawa propinacji przez dwory.

P r a w o  p r o p i n a c j i  j e s t  więc z a b y ­
t k i e m  praw 
g r u n t o w ć j ,  j e s t  o n o  p o d a t k i e m  o- 
P ł a c o n y m  w ł a ś c i c i e l o w i  o b s z a r u
d w o r s k i e g o .  ..

Że tak  jest, a nie inaczej, wykazać sta-
ra liśm y  się sk re ś len iem  p o w stan ia  p raw a  października o s t a t n i  d z i e ń  w y s t a w y  przy-
pronjnacii wyni ka  to  a to li tak że  z fa k ty -  r o d n i c z ś j  połączonśj z jedwabnictwem, pszczel­

n i lecz czneno s to su n k u  zachodzącego  m iędzy  u- n i c t w e m  i  ogrodnictwem. Wystawa przedmiotów
lia  P a -  p raw nionym  a obow iązanym . zakupionych na f a n t o w ą  i o t e r j ą , upoważniona
p ła s k o  C echą z ty tu łu  zw ierzchności is tn ie jące - przez wysokie c. k. ministerjum, otwarta do piątku kontroler o nazwisko,
y zw y- go p raw a je s t g łów n ie  okoliczność, iż ro z - „d godz. 10 z rana do 5 / ,  po południu. Wstęp -  Boyeldieu, -  0<ty zwy- go prawa jest głównie 
ostały- ciąga sie ono, bez względu na prawa pry - i  20 centów od osoby, 

owszem watne na cały obręb, na całe tery orjum, «=--•Sądy r—--więglych.

Przegląd polityczny.
Dzisiaj uje doszedł nas list naszego 

sprawozdawcy sejmowego, wyjmujemy więc 
z Gazety Narodowej odpowiedź kom isarza 
rządowego p. Pauli na interpelację posła 
Kamińskiego o wydalania emigrantów: 

„Rząd postępuje sobie bardzo liberal­
nie. W  Krakowie przebywa do 200 emi­
grantów. Wydalono tylko tak ich , którzy 
się podszywają pod charak ter emigrantów, 

rzekł kontroler, otwierając | by ujść ram ienia sądu karnego, lub może 
takich, którzy się stali niegodnymi wzglę­
dów rządu. Nie przypuszcza się w zasa­
dzie takich, którzy nie mogą się wykazać 
legalnemi paszportam i, lub nie dają rę ­
kojmi utrzym ania się."

Co do wydalenia powtórnego raz już 
wydalonych, komisarz powołuje się na 

odrzekł. | § 323 kod. karm, który w tym względzie
nie pozostawia żadnej wątpliwości. 

Donoszą nam ze Lwowa o krążącej tam

bigue, żądając wpuszczenia.
— Kto pan jesteś? — zapytuje kontroler.
— Michał Delaporte.
— A pan?
— Ja  toż samo.
— Proszę panów - 

drzwi z ukłonem.
Niemniój ciekawa awanturka spotkała Boyel- 

dieugo. Twórca Białej damy rzadko bywał w te­
atrze francuzkim, gdzie przedstawiano jego dzieła, 
atoli raz poszedł w towarzystwie znajomej damy 
dla którśj bilet kupi}. U wnijścia zapytuje go

— Mój panie, źleś się wybrał, — zawołał kom 
troler z uśmiechem, — często się wydarza, że się. Dnia U , 12 i j.3 paź _____________  ^____e ^ ______   ,  „ „ „

b liczn ic  n a d  k tń rćm  zw ierzchność je s t u stanow ię-1  dziernil n-ędą się we Lwowie przed sądami tu podszywają pod cudze nazwiska dla wciśnięcia p o g ło s c e , że  sejm  o b ra d o w a ć  b ę d z ie  do
k ro k ó w  n a  O tóż te  ceche  m a praw o p ro p in ac ji, przysięgłych rozprawy przeciw Dziennikowi Lwow-1 się do teatru, lecz dziś żarcik ci się nie powiódł, 1 o l is to p a d a . D o tychczas w te j  p o g ło sce ,
t a  r i -  frdvż dr. iauo zak resu  naleŻY 0 'e ob szar skiemu, oskarżonemu o zbrodnię zakłócenia spo-1 p an Boyeldieu bywa tu co wieczór w orkiestrze, w k tó r ą  w ie lu  w ie rz y , m y  obaw iam y się
llin iego , dw orsW  i l f  c a ły  o b sza r o sa d y , W sk u tek  koju puhli Jheg0 i wykroczenie z § 300 ustaw kar- , znam g0 doskonale.
Rwi c l A cz6£o w łaściciel p raw a  propinacji* n ic  oba-ln y ch .  ̂  ̂ I Kompozytor zarumi' .  .  . . . ,

■ M ałe p y tan ie . — Od trzech miesięcy widzimy | wyjąkał p*rę słów i poBzedł do kasy kupić bilet. | jeszcze wiele czasu, l ze z niczem sięwiąjąc się ani miejscowćj a»i ^aipiejscowćj |

Jak  donosi Protinzial Corr., rząd pruski 
przedłoży sejmowi wniosek pokrycia de­
ficytu na rok 1870 dodatkam i do podat­
ków osobistych.

W edług berlińskiej korespondencji Augsb. 
Al/g. Ztg  następujące zmiany m ają nastą­
pić w świecie dyplomatycznym: bar. W er- 
th er zostanie mianowany posłem pruskim 
w Paryżu i zastąpionym w W iedniu przez 
pułkownika Schweinitz, byłego osobistego 
adjutanta następcy tronu a teraźniejszego 
pełnom ocnika wojskowego przy dworze 
moskiewskim. Pan Kamptz, poseł pruski 
przy senatach m iast hanzeatyckich i dwo­
rach m eklem burskich, zostanie uwolnio­
nym na własne żądanie, następcą zaś jego 
będzie p. W entzel, obecnie poseł w Darm- 
sztadzie. Na miejsce tego ostatniego ma 
być zamianowanym hr. Solm s, obecnie 
poseł w Paryżu.

Dzienniki niemieckie zwracają uwagę 
na różnicę między saską i badeńską m o­
wą tronową. Gdy w Badenji z każdego 
słowa wieje tęskno ta  za połączeniem  się 
ze związkiem północnym, Saksonja w ob­
jaw ach łączności z tym związkiem jest 
jak  najoględniejszą i najwstrzemięźliwszą. 
„Dotąd a  nie dalej," powiadać się zdaje 
król saski i daje do zrozum ienia , że ani 
myśli słuchać o rozszerzeniu kompetencji
związku w sprawach prawodawstwa i t. d., 
gdyż to pozbawiłoby pojedyncze państw a 
samodzielnego bytu. Prezydent pierwszej 
izby saskiej dodaje do tego oświadczenia, 
że Saksonja przeciw każdemu, ktoby chciał 
przekroczyć tę  zasadę, użyje swego do 
mowego prawa, albowiem chce u siebie 
w domu rządzić się według własnej myśli 

Mowa tronowa sa s k a ,—  mówią dalej 
dzienniki berlińskie, — zwróconą je s t głó­
wnie przeciw stronnictwu narodowo-libe- 
ra ln em u , którego adherontów za rodzaj 
prawie zdrajców kra ju  uważa. Króla sa-

O statn ie  te legram y.
Karlsruhe 6 października. Izba de­

putowanych obraduje nad adresem.
Projekt adresu wypracowany przez 

p. Lamyes, kładzie nacisk na potrzebę 
jedności n a r c io ^ h  mówi, że izba ocze­
kuje z, ufnością chwili dokonania tej 
inności ze związkiem północnym, któ­
ra nie może zakłócić pokoju. Tylko 
napaść, której się lud niemiecki nie 
obawia mogłaby użyć tego aktu za po­
zór do zaczepki.

Po siedmiogodzinnych rozprawach pro­
jekt ten] przyjęty został większością 
wszystkich głosów przeciw sześciu.

Wniosek mniejszości uzyskał tylko 
cztery głosy.

Paryż, 6 października. Cesarz wraz 
synem wyjedzie w końcu tego ty­

godnia do Compiegne.
Berlin, 6 października. Kreuzztg o- 

świadcza, że propozycja księcia pru­
skiego w Wiedniu zrobioną była jedynie 
na zwykłej drodze urzędowej.

Kursa. W i e d e ń 6 października, g. 2 m.40 
5%  zjednoczony dług państwa 59.70— 5% . 
zjdn. dług państwa w srebrze 68 8 0 —  Lon­
dyn 122 90 —Srebro 120.15. D ukat 5.83—. 
Akcje kred. 254.50 — Lom bardy 246.25—. 
Losy z 1860 r. 93.—. — Losy z 1864 r. 
114 25. Akcje franko-austr. — .— .— . Na­
poleony 9.82 Va. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
245.50. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
198.— ■ — Akcje kolei północn.wschodnićj
156. Akcje Banku —. Akcje
banku zjedn. (Vereinsbank) 97. Ak­
cje banku jen. 49. Renta w srebrze
68.90. Bank obrotu 112. Tramway
124.— . Akcje banku ang. 263.— . W iedeń­
ski bank handlowy — . — . —  Kolej rzą­
dowa 370.— Bank budowli 57. Kolćj
zachodnio-czeska— . — Alfold 166.—. 
Wiedeński bank —■— • —  Kolej siedmio­
grodzka 1 6 2 .- Kolćj Rudolfa — . — . —
Kolćj pardubicka 156.— —  Kolćj północ­
na 208.—.— Kolćj węgiersko - wschodnia 
87 .—. — Galie, banku hyp. — • — An- 
glo-węgierskie — .— Galie, oblig. inde- 
mnizacyjne 72.75.—

Usposobienie giełdy: mdłe.

Redaktor odpowiedzialny •
S t a n i s ł a w  S ł u z e w s h i .



KRAJ z  czwartku 7 października 1869.

(Nadesłane).

Podziękowanie!
W dniu 30 sierpnia b. r. o godzinie w 

p ó l do dziesiątej rano wybuchł pożar w 
dzierżawionem przezemnie folwarku i w 
jednćj chwili pochłonął budynek mieszkalny 
Tylko wielkiemu poświęceniu i wysiłkom  
szanownych m oich sąsiadów, zawdzięczam, 
że stodoły mieszczące całą  tegoroczną 
krestencję pozostały nietknięte. N ie mogąc 
w inny sposób, postanowiłem  publiczne 
złożyć podziękowanie Wnu Pnu Muszyn* 
skiemu z Koszar, który wszelkiemi środ­
kami starał się przyjść mi w pomoc w 
mojćm tak przykróm położeniu, jak równie- 
wszystkim szanow. sąsiadom, którzy pospie­
szyli z pomocą w stłum ieniu pożaru. Oby 
was Bóg od podobnego nieszczęścia zacho­
wać raczył 1

W o lo w a  g ó ra  w powiecie Limanowskim obwód 
sandecki d.V . ,  1869.nermann Meteier.

Wyborne skutki znakomitych
„ J .  H O F F A

słodowych preparatów.
Lwów 21 sierpnia 1869. Proszę o 

łaskawe nadesłanie niezwłocznie 50 
flaszek Piwa zdrowia z extraclu sło­
dowego, 2 f  ,nty słodowej czokoludy 
zdrowia, i 3 kartony słodowych bon- 
bonków na piersi.
L u d w ik a  v. K r a tter  żona rdcy dworu.

Trenchin 2 lutego 1869. Używam z 
nadzwyczajnym skutkiem na moją sła­
bość, pańskich wyrobów słodowych. 
Upraszam o nadesłanie za załączone 
15 złr. 80 c. Extractu słodowego i 
słodowśj ezokolady zdrowia.

K a r o l L a n g ie . 
Czerniowce 17 sierpnia 1869. Proszę

0 13 flaszek znakomitego i prawdzi­
wego Hoffa (*) Piwa zdrowia z extrak- 
tu słodowego, 1 ft- słodowćj ezokolady 
zdrowia i 2 duże pudełka proszku 
czekoladowego dla dzieci. Proszę prze­
stać pod adresem mego szwagra pana 
Franciszka Brzechowskiego c. k. radcy 
sądu kraj. w Przemyślu.
J ó z e f  P a ta k  c. k. koncepista rządowy. 

Neukirchen 30 marca 1869 Doznaw­
szy wielkiej ulgi w mćj chorobie przez 
użycie pańskich słodowych bunbonków 
na piersi, upraszam o świeżą prze­
syłkę takowych.

(*) Coraz „nowe“ wyroby słodowe bywają 
P . T. publiczności zaleeane jako prawdziwe; 
przytaczamy przeto setki tysięcy uznań, jakie 
ze wszech stron polecają nasze preparaty i 
skuteczność ich stwierdzają, aby zwrocie u- 
wagę na głśwne i jedyne źródło prawdziwych 
wyrobów.

Prawdziwe wyroby słodowa Hofla, opatrzone 
są na etykiecie podpisem , „ J o h a n a  llo f f .
O a m  J e d y n ie  p r a w d z iw e  i d o s k o n a le
H O FFA Malz - Extract - Gesundheits- 
Bier, jak również M alz-Gesundheits- 
Chocolade i  M ale-E xtract-B onbons, 
dostać można u Jana Hoffa, Kartner- 
ring Nr 11, lub w Krakowie w han­
dlu J a h ó b a  G a M w a a a e r a  
na Stradomiu w domu p. Deicbesa
1 Józefa Jahna\ w Tarnowie zaś u p 
W. T. A. Wielogórskiego. 689(1-?)
C e n a ;  M alz-Extrsct-Gesundheitsbier w fla­

szce; i z opakowaniem; 6  flaszek 3 złr. 70 c. 
13 flaszek 7 złr. —  28 flaszek 14 złr. — 68 
flaszek 27 złr, 30 cent. — 120 flaszek 55 złr. 
Malz-Gesundheita-Chocoiade Nr. 1 : 1 ft. 2 fl. 
40 cent. -  Nr. II.: 1 ft. 1 złr. 60 cent — 
Na 6  ft. dodaje aią */, ft. gratis, na 10 ft. 
1 ft. gratis. — Sialz-Chocoladen-Pulver dla 
ssących jako  środek do zastąpienia pokarmu 
przy braku tegoż n karm iących: 80 i 40 ct. 
Hrust-Malz-Bonbons 00 i 80 cent.

Z m i a n a  M o h a i u *

57" Fr. SZPENGLER [57
r ę k a w i c z n i k  w  K r a k o w i e ,

m a zaszczyt oznajm ić,

iż od lat 18 istniejący swój zakład przy ul. grodzkiśj N. 87, 
przeniósł naprzeciwko pod Nr. 57.

Uzyskawszy łaskaw e względy Szanownej Publiczności przez la t tyle, a powiększywszy 
swój zak ład , staraniem  mojem będzie utrzym ać nadal uskarbione zaufanie przez dobór 
towarów i dokładne wykonanie powierzonych robót. 680(3-3)1.

Obwieszczenie.
Ces. król. uprzyw. kolej gal. Karola Ludwika zamierza oddad 

dostawę potrzebnśj odzieży dla służby, jakoto: _
spodni, su rdu tów , p a le to tó w  > uaj

[Bodenpaletot] na lat trzy w drodze ofert.
Dotyczące marką stęplową na 50 cent zaopatrzone oferty, przyj- 

mowad będzie podpisana Dyrekcja ruchu do d. 25. października r. b, 
Warunki dostawy mogą być przejrzane w magazynie materjałów 

w Krakowie, jako tóż w zarządzie materjałów we Lwowie.
Lwów d. 18° października 1869 r.

Dyrekcja ruchu
c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika.709(1-3)

W

//aoq

W yszedł 7my Numer
czasopismo humorystyczne 

ilłustrowane.

Z tiulem  7 p aźd z iern ik a
rozpoczyna

d r u g i  k w a r t a ł  i s tn i en i a .
Prenumerata  k w a r t a l n a

wraz i  przesyłką wynosi:
;v/la-(5

W Austrji złr. 1.
W W. ks. Poznańskiem i Niemczech 25 sgr. ,: 

We Francji 3 franki.

Upraszamy o wczesne zapisy pod adresem: 
Do redakcji „Djabła“ w Krakowie..«

od')
Pozostałą niewielką ilość egzemplarzy i( 

z k w a r ta łu  p ierw szego 
nabyć można w Redakcji

po cenie prenumeracyjnśj
613(2-8)

Dom komisowy i spedycyjny

Stanisława Zawadzkiego w Krakowie
ulica W iślna Nr. 174/269, 

posiada na składzie znaczną partję płócien  
webowych czysto-lnianych, nabytych z filii 
Banku dla obrotu ogólnego w Krakowie,

| które po cenie niżćj fabrycznćj w całych 
sztukach, pół sztukach i na łokcie sprze­
dawać będzie. Oprócz tych płócien poleca 

li inne rodzaje, tudzież chustki płócienne, 
dymki niciane, drylichy, obicia wełniane 
na meble, korty zimowe, znaczną ilość 
szalów tkanych w guście tureckim —  her­
batę kijachtyńską z domu zleceń Rolników  
w Czerniowcach i inne artykuły. 669(13-20)

DRAGEES GUIGON
1. RUE POISSOHNIERE. IPAJUBl.

Cukierki z Guigon.
Radykalny ś r o d e k  l e k a r s k i  przeciw 
świeżym i zadawnionym Gonorrhoom 
(rzerzączkom), szluzotokom, upławom 

białym i t. p.
Różowe cukierki (bonbonki) obejmu­

jące w sobie żelazo, przeciw zadawnio­
nym —  białe, przeciw świeżym słabo­
ściom obojej płci. — Do nabycia we 
wszystkich renomowanych aptekach.
W K rakow ie  w aptece p. A S iedlec­
kiego. 702(1-6)

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „NI. H E R Z A "
„W iedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkaoh dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

Zawiadamiam osoby interesowane, iż 
jak lat poprzednich tak i w nadcho­

dzącym  roku szkolnym przyjmuję 
uczniów szkół publicznych na stół il 
mieszkanie, przyczem mogą nabyć bie­
głości w języku niemieckim i francuz- 
kim w ustnćj konwersacji i pobierać 
lekcje muzyki. 647(1-?)

Florentyna Szklarska.
Ulica Grodzka Nr. 67 .

w domu W go Kaczmarskiego na „Podelw iu.“ I

Dwóch nauczycieli
znajdą zaraz um ieszczenie w Królestwie
Pedskićm. . . .

Jeden do fortepianu i niemieckiego 
Drugi: technik, dobrze władający języ­

kiem niemieckim. —  Przez dom komisso- 
wo-handlowy L S r o c z y ń s k ie g o  w Kra­
kowie, Rynek 36. (710)

Ces. król, uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika.

■ Obwieszczenie.
Począwszy od dnia i 80 października r. b. aż 

do dalszego postanowienia, artykuł „ m l e k o  
w  b la szan y c Ł  n a c z y n ia c h  transpor 
towane, iako też napowrót odsyłane z tegoż pro- 
i n e  n aczy n ie , przy oddaniu jako pospiesz­
na przesyłka na c. k. uprzyw. kolei galic^Karola
Ludwika w ed łu g  zn lzonej ta ry ty  d la  
p o sp ieszn y ch  p rz e sy łe k  obliczonym
b ę d z i e .  .

Wiedeń d. 21g0 września 1869 r.

D
auker

704(3-3)

Genewskie zegarki kieszonkowe
w  najlepszych  gatunkach . " • Q

w -  N a k ażd y  uregulow any  zeg arek  udz ie la  się 
b ile t gw arancy jny , nieuregulow any o 2 fl. tan ie j.

M ę z k ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4  rab in am i.................>j,.10-a-I2 fl.

z sp rężynką.........................12— 13 „
z obwódką złotą i sp ręż.. .13—14 „
z 8ma ru b in am i................15—17 „
z podwójną kopertą . . . - .15— 17 „ 
z kryształówćm szk łem .. 14— 17 „

z 15 rabinam i.................. . . . 1 6 —19 „
lepszy, z srebr. kopertam i. .  20 — 23 „

„ z podwójną kopertą ..............18—23 „
„ „ „ lepszy .2 4 - 2 8  „

ang. anker z kryształowym szkłem . 18—25 „ 
anker z podwójną kop. d la w o jsk .24- 26 „ 
Kemontoirs, nakręcany z b o k u .. .  . 2 8 -  30 „ 
Eemontoirs, z podwójną k o p e r tą ..35 -40 „ 
Remontoirs z krzyształ. s z k łe m .u 30—36 „

„ anker armóe-remontoirs. . . . . . . . .  .38—45 „
Złoty cylinder Nr. 3 złotu, 8  rub............... 30 38 „

„ ze złotą k o p e r tą .. .................37—40 „
anker z 15 rabinam i.........................35—44 „

lepszy z złotą obw ódką.. .  .45—6(1 „ 
z podwójną kopertą . . . . . . .  55—.58 „
ze złotą obwódką 65. 70,

” 80, 90, 100 120 „

D a m s k ie  z e g a r k i .
Srebr. cylinder z 4 i 8  ru b in am i...............13—™ ”
Złoty „ „   2 5 - 3 0  „

7 l  em a lio w an y !.......................3 0 - 3 6  ,
zegar, damski z zło t$-ob wódką. • • —40 n

,  ,  emal. z djam entam i. 38- 48 ,
„ „ z  kryszt. 8 zk łe m ...3 8 —45 „

„ z pbdw. kop, 8 rab. .40—48 i jj

. 5 8 - 6 5Złoty zegar, damski emal. z djament.
a n k er ..............40—48

” ,  z kryszt, szkłem . .  .50—60
„ „ z podwójną kopertą 50 56 „

R em ontoirs..................60, 70, 80, 90—10® „
„ z podw. kopertą 90 , 100— 110

prócz pow yższych, rozm aite  inne gatunki 
zegarków  z n a jd u ją  się n a  sk ładzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
z a  c e n ę  lfl. do IB* *0  ct..

B udzik i po 7 fl.
B udziki same zap a la jące  św iecę 9 fl.
B udziki z  narządem  do w y s trz a łu  i zapa lan ia  

św iecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów | 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułow ych zegarów  w łasn e j fab ry k i 

z  dw uroczną gw aran c ją :
Raz na dzień naciągany. . . . . . . . . . . . . 1 0 ,  11, 12 fl,
Co 8  d n i........................16, 17, 18,_ 19, 20, do 22 fl

bijący pół i całe godziny . .30, 33, 35 fl 
bijący kwadranse i godziny.48, 60, 65 fl

Regulator m tesięczny...................... . . . . 2 8 ,  30, 32 fl
Za opakowanie - pendułowego Zegara . . . l f l .  50 ct.

_  ^ -  Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast. 61(66-150)T.

'Z eg a rk i przyjmujemy również w zamian.-*

W Wiedniu am Graben Nr. i
„Stock im Eisen,“ Ecke der Karntnerstrass

M i e i M e r a  i  A i ł a
posiadacza nagrody państwowej

poleca
na porę jesienną i zimową

w najlepszych gatunkach

S U K N IE  M Ę Z K IE
po cenach:

Surduty jesienne
najmodniejszego kroju 

f p F '  z łr. 10 w. a . " • B  
Elegancki surdut zimowy

z wybornój materji i dobrze podwatowan.
g a r  Złr. 18. " • 8  

Gunie do podróży z kapuzą od złr. 8 do złr. 1 
Surduty wierzchnie jesienne „ 8 „
Ubrania jesienne..................  „ 16 „
Surduty jesienno- (Sakeau). „ 6 „
Surdnty jesienne (Jiquett). „ 1 0  „ 1
Płaszcze i h&weloki  „ 10 „ I
Surduty zimowe krótkie.. .  „ 6 „
Surduty zimowe eleganckie „ 1 *  „ 1
Tużurki aksamitne..............  „ 18 „ !
Surduty do polowania . . . .  „ 6 „ i
Surduty strzeleckie..............stała cena złr.
Szlafroki................................  „ 8 „ 1
Surduty domowe i kancelar. „ 4 „ ;
Surduty dla księży..............  • 16 „ 1
Surdyty wierzch, dla księży „ 1 8  „ 1
Futra miejskie . .   ..............  „ 40 „ 3(
Futra do podróży................... „ 36 „ 2(
Tużurki salouowe ............    „ 14 „ ł
Fraki i surduty....................  » 14 „ i
Kolorowe żakiety salonowe „ 1 0  , 5
Czarne ubrania salonowe

kompletne.....  > 2 4  „ 4
Spodnie .zimowe   ..............  „ 4 „ 1

„ ‘•jesienne..................  „ 4 „ 1
Kamizelki w róin. gatunk. „ 3 , 1
Kamasze................. „ 2.60 „
Bluzy oficerskie...............   • „ 7 „ 2
fPMT" Przy zamówieniach oprócz oznaczi 
nia miary piersi wierzchem (na około pier 
i pleców), objętości stanu (środkiem naokOłc 
długości kroku (od samego kroku do ziemi 
upraszamy o wyraźne wymienienie koloru 
ceny podług cennika, pozostawiając nam 
zaufaniem zaspokojenie swych życzeń, dl 
pewności bowiem zamawiającego przy kaidt 
posyłce przyłączamy poświadczenie, w kt< 
rem się wyraźnie obowiązujemy, wszelki 
od nas kupione suknie, jaktylko wymaganioi 
nie odpowiedzą, napowrót odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie frank< 
i bezpłatnie.

Przenoszone suknie dla mniój zamo 
żnych, są po bardzo przystępnych cenaul 
do nabycia.

Z uwagi, że nasz rozległy skład zaopa 
trzony w suknio rozmaitój miary w najlej 
szy towar obok najdokładniejszego wyrobi 
jedynóm bowiem naszem usilnem staraniei 
utrzymać dawno już ustaloną reputację na 
szego zakładu krawieckiego— mamy zaszccj 
polecić się względom Szanownym naszyi 
odbiorcom i zapewnić, że z zupełnóm ic 
zadowoleniem, odpowiemy ich zaufaniu.

Oczekując jak najliczniejszych zamówiei 
zostajemy z uszanowaniem 

KEM,ER i ALT, majstrowie krawieccy, p( 
siadacze wielu wyszczególnień, właścicie 
składu sukien we Wiedniu. 669(7-

Graben N.  3,  cum „Stock im Eisen.1*

Biuro komisowe Krakowski!

A. Gąsiorowskiego
hotel saski ulica Sławkowska

otrzymało ajencje na wielkie księ: 
Krakowskie

T o w a r z y s tw a  w ząjem n ych  ubezpiec 

B u d a-P esz t
przyjmuje w assekuracje domy, pałace 
wary, krestencje, meble, &c. po naioi: 
dotąd nie praktykowanćj tanićj premji 
assekurujących się w obcych towarzyst’ 
a przenoszących się do B u da-f*e 8 x t \ 
puje się oprócz najniższćj premji 10°/ 
batu. Świetnćj publiczności 
względom poleca się. J(3

A .  G ą a i o r a w a k U

K  u

K r a k ó w  6  października 

Papiery krajowe:
Renta....................................

„  w s r e b r z e . . . . - - - -  
Losy pożycz. « r- 1864.

:  ” , > m ;' Galie, obligacje indoinn. • •
„  listy zast.....................
„ „ „ b an ^y p o t.
Ubligi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3%  (Lomb.) 
„  Kar.Ludw ika 6 % '..  
”  „ Uemis.
"  Czerniow. 1 5 % . , . .  
” „ 1867. . . . .
H . . 1 8 6 8 . i

184. t bank.

93
115

Lombardy - - -■
Akcje kol. Ł  Lud-

koL czerniow.........
"  kol. R udolfa .........
" kol. siedmiogr. . •
„ kol, półn.-w sch.. .
„ banku naród..........
„ Uakł. kredyt . .
t Ostbahn . . . . . . .

Zakł. k redy t węg.. 
” banku dla o b ro tu ..

hypotscz. gal. 
” handl. ogóln.
” ’ krakowski z

” wpłatą złr. 80 
Losy kredytowe

Ostatn i k urs
uVl p?acą

złr. wal. a.

69 — 68  90

92 60 
114 £0

114 25 113 25
100 75 99 25

96  - 95 —
80 25 79 25
88  25 86 75
85 — 84 **"—

248 — 247 -
248 — 247 —
198 — 197

158 - 157
—

720 - 713 —

Papiery eagraniczne : 
L isty  zast. poi. z kup. I emis.

„ „ ,, Gem  is
„  likwidacyjne z k u p ..

Kolej warsz.-wied...............
w arsa.-bydg.............

Roz. pr. z r. 1864..............
„ z r. 1866 .............

Waluty: S re b ro ..............
D u k a ty ..............................
Napoleondory.......................
Im p e ria ły ..............................
Courant p rusk i.....................
Kosyjsk. ruble pap.............
W ie d e ń  5 październ ika 
5%  Łączny dług państwu 
5’/, Pożyczka srebrem —
w wal. anstr ................
Bnk ang-aus. na 200 fl. w sr. 
Banku kraj. lwowskiego 
5 */, Oblig. indemn. Galie
5% ,, . Buk^
7%  Pożycz, głodowa gahe. 
Akcje: Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 160 złr.
Kolei F e rd y n an d a .........

rządowej fr.-austr.
po łudniow ej.........
Cesarz. Elżbiety . 
Galic. Kar. Ludwika 
Lwów,- Czerń.- Jassy 
księcia Rudolfa . 

Listy zastawne:
5 */, Banku naród. naM .K.

O sta tn i kurs 
Żąda ją  płacą 
złr. wal. a.

60 
69

269 60

98 -w 
73 — 

101 — 
718 
257 50 
21OC— 
372 — 
248 
182 50 
248 — 
199 50 
164 —

59 95 
68 90

268 50

W

6 ’/, Banku naród, na W. A. 
4"/« Galic. Towarz. kredyt. 
5%  Galic. tow. kredyt. . .  
6 % „ Banku Hypot..
6 °/, „ Banku W łość..
54% W ęgierskie..................
5% Boden kredit austr. . .

Obligi pierwszeństwa: 
5 % kolei Cesarz. Elżbiety 

na 100 złr. M. K . . . .  
5 °/, kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
57, kol. Ces. Elz.em. z 1862 
57 . „ aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuks 
n „ emis. 1867 

! połudn. na 500 fr.
, Bony
(spłać, w 1875—76). 
1 Ferd. za lOOzłr.M.K.

W. A.

57.
57.
67.

97 -  
72 50 57.

100 -  5%
716 — 57 , „ „ „ «
257 _  57« srebr. gal. Kar. Lud. na 
2095 -  300 złr. .
370 — „ „ 2  emissja
247 50 57, sr.Lw.-Czer.naSOOzłr. 
182 — „ Czem.-Suczawa
247 — >, Suczawa.-Jassy ,
193 50 5 7 ssr. księcia Rudolfa . . .  
163 50 Losy: Pożyczk. zr.1839 . 

47« ** * r ‘ 1654na250złr.
97 76 97 5d |57 , „  z r. 1860n a 500złr.

Żądają, płacą 
z lr . Wal. a.

93 — 92 75
77 - 76 -

90 — 89 75
108 - 107 -

88  — 87 —

115 - 114 75

237 - - 236 —
92 — 91 6&

105 50 105 —

130 — 99 50
95 75 95 25
80 25 79 75
90 50 89 50
86  50 86 —
90 — 89 60

234 50 283 60
88 - 87 -
93 30 93 10

Ostatni kurs 
żądają) ipłaąą

z lr. wal. a. 

198 40
„ zr. 1864 na 100 złr.

Comó-Reutowe....................
Iredytowe  ..........1.' . .

-ieglugi na Dunąju . J .S .  •
Miasta T ry es tu .  ..............
B u d y ................................ ... •
Stanisławowa po 20 fl. w. a .
S a lm ............................i . . .  •
P a lfy ............................    -i.!-
Clary ...........................
St. G e n o is ...........................
W indischgratz.....................
W ald ste in .............................
Keglewicz .................i l . J . .
Rudolfa  ...........................

Wexle:
4 7 ,  Berlin za 100 ta la r . . .
Augsburg za 100 fl. pł. Niem 
31 prankf. n/M za 100 fl 

połudn. niem.. . . . .
3 7 ,  Londyn za 10 f. szt..
257 ,  Paryż za 100 frank.
6 J 7 , Petersburgza 100 rubli 

Monety:
Dukaty ważne . . . . .
20-frank. sz tuk i___
Rosyjskie imperjały 
Talar związkewy . . .

i r o ...................................
L w ó w  4 październ.

Kolei galic. Kar. L u d w ... |2 b 0  —1248 60

121 25 119 60

102 50

102 60 
123 — 
48 90

5 84 
9  82

97 ,50  Kolei Lwów--Czer.-Jaasy .
* > '4 '  B ankuhyp.gal. z wyp. 407,

„ .1 ,, be» kup. . .
5 7 . tow. kredyt, galic___
4 7 ,  tow. kredyt, g a lic .. ..
Obligi indemn. gal..............
Dukat holend.......................
Dukat ces..........................
Napoleon d’o r .................. ....
Półimperjał ro s .. . . . . . .u .
Rubel srebr.......................
1 alar p ra sk i.........................
S reb ro   ...............   • •
W a r s z a w a  4 październ j j8. j, Rs . k 

Papiery: Obligi Skarbu za 
100 rs . (op. kuponu)

Listy zast. I l lO k r. serji
za 100 rs ....................

102 3 0 L .zas . III. 0 .ser.2 za lOOrs.
Listy likw idacyjne. . . .  j . .
Półimperjaly rosyjskie . . .
Ros. pożycz, prem. z r. 1864 

„  „  „  z r .1866
57 ,  listy zastawne rosyjs..
Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 1 2 5 . . . .
Akeje dr. żel. warsz.-wied..

„  warsz.-bydg..
„  warsz.-teresp 

liberowane, za 100 rs.
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kiój rs. 100 . . .

102 36 
122 90 
48 85

ó 83 
9 81

90 21 
75 13

89 71 
74 80

150 — — r
145 — "

72 — —

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
odchodzą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­
dzinie 6 niin. 3 rano; 3 m ia. 33 po pał. — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
ra n o ,—  do L w o w a  o g. 11 min. 35 rano. 
10 m. 22  wieczór, — do W i e l i c z k i  0 6  28 r. 
o 5 30w . — Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g.  
8 m. rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem ; 2 m. 6  po południu,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g 2 m. 61 po poi. 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 41 rano 

5 min. 16 w ieczó r,—
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8  m. 29 rano, 

g. 8, iii 35. wieczór.
Z W i e l i c a k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. o 

7 . m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m. 62 rano 

8  m. 64 wieczór, — z W r o c ł a w i a  o g. 9 
m; 46 rano, i i '  z  W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. >6 min. 2 j 
w ieczór,— Ee L w o w a  o g. 5 m. 3d rano,
o g. 3 m. 26 popołudniu;
W i e l i c z k i  o g 8 m. l6 rano ,i og. 8 . m. 15 w

Do P r z e m y ż l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano
i og, 6 m. 26 w. Do L w o w a  z> K r a k o w a  o g

10 m. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W i e  d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 23 rano; 7 

m. 32 wieczór.
M *  Ruch pociągów odhywa się na kol. galic. 

Kar. Lud. według zegara lwowskiego, który idzie 
o 16 m inut wcaeśniój, zaś na kol, północ. Ces; Ferd. 
według zegara pragskiego, który idzie o 22 m. piźniój 
od krakowskiego.

G e n y  z b o ż a .

K r a k ó w .

Pszenica czer. korzec 
„ biała „

W * .....................
Jęczmień . . „ 
Owies . . . .  
Tatarka . . „ 
Kukurydza . „ 
Proso . . . .  
Groch . . . .  
Fasola . . „
Bobik . . „
Wyka . . . .  
Rzepak zim. • •
Rzepik „ - «

„ leip i • »
Siemię lniane >
Koniczyna bi*ł* » 

czer. t

Tym otka. 1 • __

a..inrtus (80 Traliesa; 
8lnryt(^T raU e .a )..

*V ,
d«jąl  J
Za korzec Zł.

10 25 
10 «  
7 70
5 50 
300
6 26

6 50 
8 -

15 50 
14 60 
12 50 
12 70 
7 0 -  
6 2 -

1 0 -  
10 25 
7 36 
5 -  
3 41 
6 -

6 
760

1 5 -
1 4 -

1 2 -  
12 50 
6 0 -  
4 8 -

SA A

W u S Ie  Aim Sapieha— Szymon ŚamsUon- Leon Ozarliiski -  Stamslaw Czarnecki.
W druknrui Karola Budweisera


